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OSOBY

HRABIA DE S1VRY JPan W e r o w s k i . 
IUARYA jego córka JPani H a l p e r t . 
KAROL d’ARBEL JPan  Ko m o r o w s k i , 
FO RESTIER - - JPan K u d lic z .
MELOOURT - - JPan  K a r a s iń sk i ,
CECYLIA córka Pani 

Forestier  -  - JPanna D a s z k i e w ic z , 
ALBERTYNA Hr,

cPHorbini - -  JP anna  J e z ie r s k a .
LUDWIKA młoda

inodniarka - - JPanna  M oźdzEŃSk a .
SŁUŻĄCY - - - JPan  J ę d r z e j e w s k i .

Scena odbywa tig  to P a ry żu ; w 1 Akcie  
10 r. 1818 u P ana  de Siary przy  ulicy 
l i i  w o li; w lg im  to r, 1826 u Pana F orestier; 
w 3cim to r. 1834 to tychże samych po­
kojach co to l Akcie.
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C Z Y L I

TBK11FOMI-

A H T  Ł
T ea tr p rzed sta w ia  przepyszny salon u 

P ana de S iv ry , d rzw i w głębi, i drzw i pobo­
czne ; jedne prow adzą do pokoju M aryi, 
drugie do pokoju  P ana  de S iory ... Po lew ej 
stronie sceny s tó ł z  książkam i i  narzędziam i 
polrzebnem i do rysunków; po p raw ej biórko 
otw arte, na którem w idzie się daje szka ­
tu łk a .

SCENA 1,
KAROL (sam)

(w chodzi wesoło drzw iam i środkuwemi * bu­
kietem w ręku imóiat") Tutaj na nią zaczekam! 
w staw ia bukiet w sta ją cy  na stole wazon i pod­
glądając w około siebie zradością '). Oto jej 
rysunki, jej krosienka, jej książki!... Gdzie 
spojrzę wszystko tu przedstawia mi jej 
obraz, wszystko tu dycha Maryą... Ach! jak-
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że tu jes t  milo!... tu po raz pierwszy ją  uj­
rzałem!... tu ona zachwyciła mnie swoim uro­
kiem!... a potem ileż w niej cnot, ileż znala­
złem powabów! Ten dowcip i rozsądek, ta  
szczera i niewinna prostota,  ta żywa czułość, 
ta  ujmująca łagodność i słodycz, to wszystko 
razem, ileż dla mojego serca ma wdzięku!...  
Ach! jakże ją kocham! tak! to pierwsza jest 
moja miłość... ale też będzie i ostatnia. O! tak, 
Marya będzie moją!... będzie moją na zawsze!..

SCENA 2.
“KAROL, MARYA.

(przybiega zadyszana  i  u słyszaw szy osta tn ie  
słowa K arola wyciąga ku niemu ręce) .  

MARYA.
Na zawsze!...

KAROL.
Droga Maryo! z takim tutay przybywasz poJ 

śpiechem !
MARYA.

[ z  uśmiechem % p rzyk ła d a ją c  rękę do ser ca. j  
Czy sądzisz że to dla lego tak serce mi 

bije?
KAROL Qz radością.)

Ach! tak,  wszakże to dziś! dziś Maryo!.. .
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MARYA.
o !  » ja  o tem niezapomniałam! a ponieważ 

dla nas tak wielka dziś tfroczystość, muszę 
się więc ustroić ( bierze bukiet i  przypina go 
do swego boku'). Przez cały dzień będę no­
siła ten bukiet, a na wieczór sama ci go zwró­
cę Karolu! ażebyś zachował go przy sobie na 
zawsze, jako drogą dla nas dnia tego pamiąt­
kę...

KAROL
Czy widzisz jak tego poranku niebo jest czy­

ste, jak słońce pogodne i jasne?...
MARYA

Wiesz przecie, że nie słońce piękność dni 
naszych stanowi, lecz jeśli one dziś przyświe­
ca naszemu szczęściu... tein lepiej Karolu!... 
Dziś o piątej godzinie wszystkie ptaszęta w Tui- 
leries, weselsze i milsze jak zwykle wydawały 
pienia.

KAROL
Tej nocy księżyc rzucał na twoje okna, tak 

żywe i łagodne światło! (z  zapałem)  że blask 
jego zdawał się bydź promykiem szczęścia spły­
wającego na nas z nieba!...

MARYA (a  czułością)
Karolu!., jakto? czyliż tu byłeś tej nocy, 

w godzinie spoczynku?
A l
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KAROL
A ty Maryo! jakżeś mogła słyszyć miły śpiew 

ptasząt, w chwili w której słodki sen zwykł 
zpajać lube twoje powieki?...

MARYA ( z uśmiechem < westchnieniem  ) 
Ach! bo to dziś!...

KAROL
Tak, Maryo! dziś...  ojciec twój wyznaczyć 

postanowił, dzień do zawarcia naszego m ał­
żeństwa... O', ileż ten wyraz ma dla mnie po­
wabu i szczęścia!... połączyć się z tobą  na 
zawsze'.. .

MARYA
Alboż my niejesleśmy złączeni Berceru i du­

szą?
KAROL

Juz temu rok  upływa Maryo, jak  po raz 
pierwszy ujrzałem ciebie siedzącą przy tyin 
stoliku.

MARYA
Ach! tak , ojciec mój siedział tutaj i czytał 

Hat polecający ciebie jego względom.
KAROL

A ja spoglądałem na młodą i piękną dzie­
wicę, która nie zwracała oczu od pracy, a je­
dnak żywym okrywała się rumieńcem, bojąc 
się niejako mojego wejrzenia!... Nareszcie
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u
nasze spotkały się oczy... i odtąd moje szczę­
ście, życie moje, zależały już od Maryi.

MARY A

A szczęście i życie Maryi, już zależały od 
ciebie Karolu!...

KAROL

Wkrótce wyjawiłem ojcu moją ku tobie 
miłość, lecz on i tak o wszyslkiein już wie­
dział.

MARYA

Wtenczas pamiętam jak powiedział do sie­
bie „Piętnastego Marca jest dzień urodzin mo- 
„jej  córki ijeżeli .się będziecie jeszcze kocha- 
,,li‘\ . .  ach, jakże on mógł to powiedzieć!..

KAROL
Oświadczył mi nakoniec ,,oddam ci moją Ma- 

ryą.«
m a r y a

Od sześciu miesięcy ustalała się coraz bar­
dziej nasza miłość.

KAROL

Ja poznałem ciebie jeszcze lepiej i wszystko 
w tobie znalazłem co tylko zachwycającego 
może mieć czułość połączona z pięknością i 
cnotą!.,
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MARYA
O Karolu! wiesz ze nasze zdania we wszyst- 

kiem się zgadzają; co ty lubisz, to i mnie się 
podoba, jedne myśli zajmują naszą wyobra­
źn ię ,  jedne uczucia władają naszem sercem.

KAROL
Jednak, Maryo, byłaś dla mnie zbyt obo ję­

tną i zdawałaś się odrzucać moją miłość.

MARYA
Czyniłam to z obawy, bo niemiałam Matki 

któraby czuwała nad moją  młodością; wiesz 
przecie, źem sobie sama winna moje wycho­
wanie.

KAROL
A ciotka, o którejś mi mówiła?

MARYA
Ciotka, t a  dobra ciotka będąc zakonnicą,  

mniej jeRzcze znała świat,  jak mój ojciec, k tó ­
ry piastując wysoki stopień w wojsku, wszyst­
kie chwile życia z zaszczytem i chlubą po­
święcał swojemu zawodowi, a teraz . . .

KAROL
Oddany przemysłowi, prowadząc życie czyn­

ne, nawykły do pracy, która dla niego stała  
się potrzebą, zdaje się o tobie zapominać.
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MARYA
Jednak zawsze ranie kocha otacza mnie 

niepotrzebnym zbytkiem, nieszczędzi kosztów 
na wydoskonalenie się moje w rozmaitych na­
ukach, sztukach i talentach; lecz co do życia 
światowego, tego ja  zupełnie nieznani!., i w 
kazdein mojem postępowaniu, radzę się j e ­
dynie wlasneg# rozumu i serca.

KAROL
O! jak szczęśliwe natchnienie!..

MARYA.
Zdawało się mi, ze serce młodej osoby, 

w niejakim względzie tylko matka nauczyć i 
poprowadzić zdoła; niepewna, bez doświad­
czenia błąkałam się w moich marzeniach!... 
lecz nagle pewnego dnia znikła ta jednostaj- 
ność, cala moja ożywiła się istota. . te czu­
łe wyrazy, które bez zrozumienia powtarzałam 
w śpiewie, inne sprawując na mnie wrażenie, 
ze drżeniem głosu odbiły się wiriojem sercu... 
te postacie,które moja kreśliłaręka, inny przy­
brały dla mnie wyraz! uczułam wdzięk poezyi 
i s-ztuk pięknych, których się zaledwie uczy­
łam...  Dni całe upływały mi wśród obawy, 
nadziei, pomięszania i tęsknoty!... Niemoglain 
zgadnąć, niemoglain pojąć co tak nagle zmie­
niło całe moje życie... co wszystkiemu nada-
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lo duszę!., o tak!.. ja . ..  niewiedzialam jeszcze 
o niczeni!.. (a uśm iechem) lecz ty Karolu!... 
podobnoś juz wiedział!.. (W y c ią g a  ku niemu 
rę k ę , k tó rą  on przyc iska  do serca c a łu ją c ')  
Juz ciebie kochałam!...

KAROL.
W  tenczas to uderzyła mnie myśl okro­

pna.. .  twój ojciec jak  mówiono potroi! swój 
majątek, i mając córkę bogatą i piękną raógt 
bydź dumnym; a ja miałem tylko mierną po­
sadę! ach! zjakiemże drżeniem przybyłem do 
niego!...  lecz on, uśmiechając się do mnie z 
tak ujmującą dobrocią: dziecię moje, rzekł 
do mnie, dla czegóż tak drzysz przedeinuą ? 
Widzisz we mnie starego żołnierza, lecz i ja 
miałem kiedyś także lat  dwadzieścia, i 
błogi ten wiek jeszcze niewyszedł tyle z mo­
jej pamięci, abym cię mógł codziennie zosta­
wiać sam na sam z moją córką, gdybym sobie 
nie życzy! żeby syn mojego towarzysza broni, 
niemiał także zostać i moim synem.

MARTA.
O jakże dobry mój ojciec! lecz nie jes t  on 

tak bogatym jak myślą; wiem nawet że św ie­
żo poniesione straty, bardzo znacznie zmniej­
szyły jego majątek, który cię tyle zatrważał.

http://rcin.org.pl



15

KAROL.

Bydźże to może Maryo?

MARYA. :
Ojciec mój nigdy mi niemówi o swoicii in ­

teresach , lecz widzę jak często pogrążony 
w myślach, zagłębia się w swoich rachunkach!... 
(idzie do biórka') Oto patrz! same liczby!... 
a dawniej stosami leżały tu plany i mappy... 
w ówczas mój ojciec by 1 weselszym; wspomi­
na! często o swoich wyprawach wojennych..* 
a teraz.. .

KAROL

Może wzdycha do dawnej chwały... może 
wreszcie jemu się nudzi to jednostajne ży­
cie...

MARYA.

( O tw ierając s z k a tu łk ę  to biórku i prędko  
j ą  zam ykając w ydaje krzyk~) Ach!

KAROL.„
Coz to jest ?

MARYA.

I to nic...  n ic! . . . , .  nie lubię, patrzyć 
na  broń i boję się jej dotykać... w tej szka­
tułce są pistolety, które Pan Melcour przy­
wiózł mojemu ojcu z Londynu.
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KAROL.
Dla czego ten przestrach? cóż dziwnego Wi­

dzie broń u wojskowego?
MARYA.

Wolałabym, żeby moj ojciec na zawsze po­
został był w wojsku i niepotrzebowal ani 
tych rachunków, ani tych przedsięwzięć prze­
mysłowych na których częstokroć nictylko 
zawieść się mężna, ale nawet narazić na s tra ­
tę własny majątek.

KAROL.
Niejestemże jeszcze młodym? Wszystko się 

do mnie uśmiecha i pomyślną rokuje przy­
szłość... a praca dopomoże mi do osiągnienia 
moich zamiarów!... i spodziewam się, że Ma- 
rya wszystko mieć będzie, czego tylko sama 
zapragnie.

MARYA.
Czyliżmnie jeszcze nieznasz, Karolu? wiesz 

przecie że ini jest  najdroższe twoje przywią­
zanie i nic mi więcej nie pozostaje do ży­
czenia...

KAROL
Obawiam się żeby twoja kuzynka P a n i  

d’Horbini jaśnie jąc wdziękami, wśród okaza­
łości, przepychu i blasku niewznieciła w tobie 
zazdrości... żebyś niebyła jej podobną...
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m a r y a

(z przestrachem  i  wdziękiem ').
Ja  podobną do Albertyny? o jakże jej czy­

sto żałuję, chociaż jej wcale nierozumiem.

KAROL
Pani d’Horbini będąc od trzech lat wdową 

i żyjąc na wielkim święcie, ubiega się tylko 
za jego zabawami.

MARYA
O! wszystkie uciechy i roskosze świata nie- 

zastąpią nigdy prawdziwego szczęścia! ja bez 
nich zupełnie się obejdę, bo cóż mi po zbyt- 
kowych ubiorach, kiedy ja chcę bydź piękną 
tylko dla ciebie! Niech inne kobiety bły­
szczą dyamenfami, niechaj mają kosztowne 
stroje, niech się bawią na balach i na nich od­
noszą zwycięztwa!.-. ja,  nie jeslemże od nich 
tysiąc razy szczęśliwszą, posiadając twoją 
miłość?...

KAROL
O ileż to życie ma słodyczy! i jakiż złośli­

wy krytyk śmiałby powiedzieć, żc nie ma 
szczęścia na swiecie!..-

SCENA III
J  MARYA, KAROL i MELCOURT 

^wchodząc s ły s zy  ostatnie siotoa Karola')
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M E L C O U R T  (z  iro n ią ) *
O! zapewne, zapewne! wszyscy mężczyźni 

są dobrym i,  wszystkie kobiety są wzorem 
wierności. ,,  s łowem wszystko jest doskona­
leni w tyin najdoskonalszym świecie!

MARY A
Ach! Pan ie  Melcourt!

KAROL
W idzę,  jak  za zwyczaj, już zaczyna się na­

śmiewać z naszego szczęścia.
M A RY \  (a  uśmiechem)

Czy to z zazdrość'., czy z żalu?
M ELCOllRT

Może z jednego i drugiego. Lecz nieprzy- 
szedlem tu w trą ca ć  się jako osoba trzecia do 
tak przykre'j dla mnie rozmowy, chciałem tyl­
ko zobaczyć się z Panem de Sivry.

MARYA
Ojciec mój wyszedł z rana i dotąd niewró- 

cił; dziś jeszczem go niewidziala.
MELCOURT

Podczas mojej nieobecności w domu, Pan 
de Sivry którym zajęty jest zwykle swojemi in- 
teressami,  d w a  razy byt u mnie; ja  zaś są­
dząc z tego, że ważna zapewne okoliczność 
skłania  go do widzenia się zemną, sam tu 
z pośpiechem przybyłem.
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KAROL
J ja właśnie tu oczekiwałem na niego, 

MELCOURT
Doprawdy! a jabym się założył, żeś na ni­

kogo nieczekał, kiedy tu wszedłem.
MARY A

Przed trzema miesiącami Panie Melcourt, 
Pan Karol wprowadziwszy go do naszego do­
mu, inówńł nam, żeś Pan wrócił z kilkuletniej 
podróży, którą dla ciekawości odbyłeś.

MELCOURT
Tak, w dwudziestym trzecim roku mojego 

życia, Paryż zupełnie innie znudził, bo mnie 
pozbawił najpierwszego dobra... odjął mi po­
waby i marzenia młodego wieku; nic zatem 
niebędąc winien temu światu, który mnie na­
wet ułudzie niezdoiał, wyjechałem...

MARY A
Lecz jednak Pan wróciłeś!...

MELCOURT
Po czterech latach podróży, znowu ujrza­

łem się w Paryżu; jakkolwiek bowiem w tej 
stolicy modnego świata, najwięcej znajduje 
się powodów, do rozmaitego rodzaju zgry­
zot i udręczeń, w niej jednak człowiek ma 
najmniej czasu ażeby je mógł uczuć z całą 
boleścią!...
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f'  MARY A.
Więc Pan masz lat dwadzieścia siedmł po­

siadasz znaczny majątek?
MELCOIIRT

Niewielki.
KAROL

Wszystkie zatem uciechy, wszystkie powa­
by świata jeszcze są otwarte dla ciebie.

MARY A
Zwykle Pan uważasz rzeczy tylko ze zlej 

strony, to nie dobrze...  zli powinni bydź 
nieszczęśliwemi bo ich nikt nie kochał lecz 
Pan!.. .

MELCOURT ( s  pogardą)
Kochać! o dziwne ludzi marzenia!... Przy­

jaźń rodzi się tylko z interessu, gdyż jedni 
potrzebują drugich, a miłość? miłość! .. le­
piej o niej niemówmy...  wkrótce rnoże i wy 
stracicie te urojenia,  od których ja  wolny 
już jestem.

KAROL i MARYA 
{razem  spoglądając na siebie) '

Nigdy!
MARYA

Od trzech miesięey uważałam i niebylain 
pewna mojego zdania,  lecz dziś Panie Mel- 
court już odkryłam... .
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MELCOURT 
J  cóżeś Pani odkryła?

MARYA
Ze Pan daleko jesteś lepszym, jak się 

wydajesz.
MELCOURT

Są ludzie, którzyby chcieli okazać się le- 
pszemi niżeli niemi są w istocie.

MARYA
Dostrzegłam przytem, że Pan w ogólności 

mówisz źle o kobietach.
KAROL

To się ma znaczyć, że w szczególności 
magz urazę do jednej.

MELCOURT
Bydź może.

MARYA

Znam pewną osobę, którą  Pan krytykujesz 
i ciągle ganisz, lecz tylko w jej obecności, za 
oczy zaś niedozwalasz ażeby ktokolwiek inny 
w najmniejszej rzeczy jej ubliżył, z tąd wno­
szę że ją  kochałeś i że...

MELCOURT

Ach! niekończ Pani! jesteś w błędzie... Ja-  
bym ją  miał jeszcze kochać? nie, nic!... już 
dawno o niej nierayślę.
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Albertyna jest w prawdzie lekkomyślną, lecz 

ma serce dobre i dostrzegłam jak rumieniła  
się nieraz słysząc jego uszczypliwe przymów- 
k i ,  które dowodzą, że jeszcze ją  kochasz, 
bo zawsze na nią się gniewasz.

MELGOUKT ( a  iron ią)
Jahym miał na nią gniewać się ,  za to że 

tak zemną się obeszła, jak każda inna na jej 
miejscu1!

KAROL { z  żyw ością)
0! nie! są  kobiety niezdolne do podobnej 

zdrady!...
MELGOURT (_z iron ią )

Kochałem ją  szczerze,., już przyrzeczono 
mi ej r ę k ę ,  ona mi sama wyznała, że jej 
miłość tylko do mnie należy, że innie jednego 
kochać będzie.. . w tern Hrabia lVHorbiui 
ofiarował jej swoje znaczenie i majątek, i ona 
przyjęła jego ręk ę .  Ale cóż w tein dziwne­
go! ileż kobiet taksainoby postąpiło jak ona!. . 
A jeżeli niektóre z nich dotrzymują nam wia­
ry, to jedynie z tej przyczyny, że jeszcze nie- 
mialy sposobności...

KAROL
Mój przyjacielu! jakże ty jesteś niesprawie­

dliwym!
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MARY A
Widzę że próżne byłyby moje usiłowaniu, 

niema juz ratunku.

SCENA IV
MELCOURT, Al ARY A, KAROfj i SŁUŻĄCY 

Pani D’H 0 R B IN I ,  LUDWIKA 
SŁUŻĄCY (wc/iod*ącj

Pani D*Horbini.
MELCOURT (do M aryi.')

Zegnam Panią.
MARY A (za trzym u ją c  go)

Nieodchodź Panie Melcourt, lepiej tu zacze­
kaj na mojego ojca, który chce z nim pomówić. 
A przytem ja  mam nadzieję, że (en dzień k tó ­
ry ma ustalić na zawsze mojeszczęście, i two­
je spełni życzenia...

P. D’HORRINI (w c/iodzi zL uw iką ')
Dzień dobry moja Maryo! witam Panów. 

(do M aryi) Maryo przyprowadzam ci Ludwi­
kę, którą znalazłem w przedpokoju, nieśmiała 
ona wejść do salonu, lecz ja dowiedziawszy 
się że tu niema nikogo obcego, ledwo ją na ­
mówiłam.

MARY A
Takie pomiędzy nami zaufanie, panowie 

jest dla was poniekąd pochwalą.
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P. D ’H0RBINI
Dajmy temu pokój.. .  ci panowie zupełnie 

różne mają wyobrażenia. Pan D’Arbel wi­
dzi wszystko z dobrej, a Pan Melcourt wszy­
stko ze złej strony, na sąd więc ich spu­
szczać się niepodobna i można z nimi uczy­
nić wszystko co tylko nam przyjdzie do gło­
wy, nietroszcząc się bynajmniej o ich zdanie.

KAROL
Ach! Pani!

MARYA
Zbliż się tu moja Ludwiko, czy chciałaś 

mi co powiedzie!...
LUDWIKA

Tak jest  Pani, przybyłam to na jej rozkaz, 
i życzyłabym z Panią pomówić o mojem 
małżeństwie...

P. D’KORBlNI
Zapewneś przyrzekła zająć się jej  przyszło­

ścią! o! dobra Maryo! Ja  niemam czasu my- 
ślić o tein, gdyż nie mogę oderwać się od 
ustawicznych uczt i zabaw, chociaż jestem 
o sześć lat starszą od Ciebie. Lecz wróćmy 
do Ludwiki, obiecałaś podobno źe dziś uło­
żysz jej małżeństwo z Julianem owym mło­
dym zegarmistrzem.

LUDWIKA
Ach! Pani! już nic z tego niebędzie.
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P. D’HORBlNI
Jakto? czyliżby niestałość?...

MELCOURT
Przeniosła się z salonów do sklepów?... W i­

dać ze tam juz na niej się poznano...
KAROL Qdo Ludw iki)

Powiedzże moje dziecię ,  tu wszyscy to ­
bą się zajmują. Panna de Sivry obiecała 
przyłożyć się do twego małżeństwa i sprawić 
dla ciebie ubiór ślubny, ja także chciałbym 
ci w czem dopomódz... ale cóż jest na prze­
szkodzie do twojego szczęścia?..,

LUDWIKA ( z  potnięszaniem)
1 nic, ale ja  niecbcę iść za mąż za Juliana.

MARYA
A to dla czego?... wszakże mówiłaś mi sama 

ze to poczciwy i dobry był chłopiec, i tyle cię 
kochał.

LUDW IKA
T° prawda...

MARYA
A Więc?

LUDWIKA
bo...  ja go już niekochani! ..

MELCOURT i KAROL
A!...

P. D’HORBINI istn ie jąc  się)
Czy tak?.., cha! cha.! cha'...
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MARY A
Nie, to bydź nieraoze.

LUDWIKA
Podobno tak jest moja Pani. ( M elcourt śm ie- 

3 e się z  ironią.')

MARY A
Dla czegoz teraz go niekochasz... i  co ciebie, 

skłoniło do wyrzeczenia się tak dobrej partyi?

LUDW IKA (ze w zg a rd ą )
I eóź to za dobra partya? dla pierwszej pan­

ny z magazynu? alboz się niezdarza często, 
źe ubogie panienki idą za mąz za bogaczów, 
mających po pięćdziesiąt tysięcy liwrdw ro ­
cznego dochodu... O! to się często trafiało.

MELCOURT
0! i bardzo często!., ale w romansach.. .

P.  D ’H0RBINI ( śm iejąc  s ię )
Alboż ty masz dla siebie tak bogatą  pa r­

ty ą?
LUDW IKA (z  nieśm ia łością )

Tak...  tak jes t . . .  Pani.

MARYA
Ach! Ludwiko!.

P. D’H 0 R B l* I
1 któż to jest?
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LUDW IKA

O! człowiek wcale do rzeczy, gdyż ma tyle 
pieniędzy że sam niewie co z niemi robić.

, P. DUIORBINI
Zapewne miody jaki panicz!

LUDW IKA
O! ja  z paniczami się niewdaję, bo im ufać 

niemożna, lecz ten o którym mówię, ma prze­
szło lat czterdzieści i pewno mnie jużpiezwie- 
dzie.

MARY A
A Julian'}

LUDWIKA
Biedny chłopiec! ja o nim już ani myślę, 

niech się pociesza jak może...

MARY A
Ty Ludwiko możesz pocieszać się pieniędz­

mi i naigrawać się z nieszczęścia tego, który 
cię tyle kochał... ale on . któż jego pocieszy* 
( spoglądając na P . IPH orbini) Tak więc wy­
dzierasz mu przyrzeczony miłość. A człowiek 
zawiedziony w swoich nadziejach, oszukany, 
innżeż później komu innemu zawierzyć! Wśród 
zgryzot, smutku i rozpaczy, staje się on niekie­
dy złym, sobie - samemu nieznośnym, i nie­
szczęście jest jedynym jego udziałem!.,
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I k tó /byolem myślał? przecie/ lo nie pr zeszka­
dza zabawom., można przytem blyszczyć na 
święcie i niedbać o cudze Izy i udręcze­
nia. .

MARYA

(przechodząc do P ani D"*Horbini)
O! do jakiego’/, stopnia płochość i niezasta- 

nowienie doprowadzić nas mogą! Niepra­
wdaż Albertyno, że Ludwika zbłądziła? któż 
zaręczy że nieczujemy żalu po stracie szcze­
rego przyjaciela, któregośmy poświęcili m ar­
nej próżności 1 może nadejdzie kiedy ta  
chwila, w której nam staną przed oczy jego 
zgryzoty, w które/ poznamy, że wszystkie r o z ­
kosze świata niesprawią nam tyle szczęścia ile 
sama radość drogiego nam serca!.,

P. 1>’H0RBINI (biorąc za  rękę  M ary ą )  
W  istocie to często się zdarza.. .

KAROL

( przechodząc ńa praioą stronę Melcoura') 
Czy słyszysz? przyjacielu! oto nawet zgry­

zoty ustępują na głos Maryi... wierzaj mi 
i ty znajdziesz wzajemną dli* siebie miłość, 
a  szczęście twoje będzie równe mojemu.

MELCOURT ( z  goryczą)
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O jakże powabna jes t  młodość!., w niej du­
sza przejęta szczęściem, radaby je rozlać na 
wszystkie otaczające nas przedmioty. Dzię­
kuję ci mój przyjacielu! . ja zestarzałem się 
zbyt wcześnie szczęście mnie zawiodło i dla 
tego tez w nic wcale n iewierzę . ..

D E  S1VRY (za  drzw iam i)

Czy niebył tu Pan Melcourt?

.MARYA

To głos mojego ojca! Wyjdź ztąd Ludwi* 
ko, lecz nieoddaJaj się z domu, jeszcze muszę 
z tobą pomówić i z tobą także Albertyno. (L u ­
dw ika icychodzi)

P. D’H0RB1NI

TBk, jeszcze się zobaczemy.

MARY A

(zc ic h a  do P ani d ’Horbini)
Gdyby mi się udało w jednym dniu trzysko- 

jarzyć małżeństwa?

KAROL

Pan de Sivry nadchodzi.

MARYA

Pomówimy o tern później.

MELCOURT
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SCENA 5.
KAROL, MELCOURT, de SIVRY, MARYA* 

Pani  D. HORBIN1 
De SlVRY ( w chodząc)

A!... Pan de Melcourt ( odw racając się de 
innych') przepraszam.

P. d’HORBlNl
{P a n i ćPHorbini dostrzegając to nim sm u­

tek . j
Cóź znaczy ta  zmiana?

KAROL
Jakiż smutek maluje się  na jego twarzy?

MARYA {zb liża ją c  się do niego) 
Cóz ci jes t  mój ojcze?

De SIVRY (zp rzy m u se m )  
Nic!... ( do p a n i IP H orbin i) mam zaszczyt 

przywitać Panią H rab inę . . .  Dzień dobry mo­
ści Panowie!... ,

MARYA
Czy słabym jesteś mój ojcze?

De SIYRY
Nie moje dziecię, nić!... lecz chciałbym po­

mówić z tobą Panie de Melcourt, gdyż twoja 
przyjaźń...

MELCOURT
Jest szczerą i niezawiedzisz się na niej Je ­

nerale.
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DE SIVHY (do P . tfH orlin i')
Proszę mi darować Pani Hrabino!,., lecz 

ważny interes...
P. D’H ORB1NI

Nieczyń dla mnie Jenera le  żadnej ćlla sie­
bie trudności... przecież jestem bliską twmją 
krewną...

DE  SlVRY (zam yślony)
Pani pozwoli? ( B ierze pod ręką Melcourct 

prow adzi go naprzód sceny; tymczasem M a -  
rya  l Patii d?Horbini s ia da ją  po p raw ej 
stronie p rzy  bió.ku i  K arol z  niemi pocichu 
rozmawia') Dwa razy dziś rano byłem u 
ciebie Panie Melcourt w celu dowiedzenia się 
o jednym człowieku, z którym jeżeli się nie 
mylę, od dawnego czasu jesteś w zażyłości.

MELCOURT
O kimże mamy mówić?

DE SłYRY
O Panu Forestier.

MELCOURT
O! znam go bardzo dobrze!... lecz i on 

wspomina często o Jenerale  jak o przyjacie­
lu.. .  i podobno zostaje z nim w niejakich 
stosunkach.

DE S1VRY
Przed sześciu miesięrami potrzebując na 

rozszerzenie moich kopalni znacznych fundu-http://rcin.org.pl
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szów udałem się do Fana Forestier i on z 
swojemi kapitałami poszedł mi wpoinoc.

MKLDOURT
Dobry to  jest  człowiek, lecz bardzo zrę­

czny w prowadzeniu swoich interessów, wszy­
stkie jego przedsięwzięcia, jak sain się chwali, 
zawsze pomyślny uwieńcza skutek, i wtenczas 
nawet wychodzi na swoje, kiedy jego stowa­
rzyszeni tracą.

DE SlYRY Qze smutkiem')
To się ma rozumieć ze pieniądze z ich rąk  

przechodzą do jego kieszeni.
MELCOURT

Umie on dobrze ze wszystkiego korzystać.
DE SIVRY ęsmutnie)

Tego się ja  tez obawiałem.
MELCOURT

Potrafi on pod pozorem prostoty ukryć 
doskonale swój podstęp; pochodząc z gminu’ 
nieodebrał wprawdzie żadnego wychowania, 
niezna prawideł delikatności i obejścia się z 
ludźmi, lecz niezbywa mu na dobrych przy­
miotach! W  początkach będąc winien całe 
swoje powodzenie i szczęście mojemu ojcu, 
sam często mi o tein wspominał i zapewnił 
mnie o swojej wdzięczności,  której doświad­
czać jeżeli mam prawdę wyznać, nic miałem 
dotąd potrzeby.
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DE SIVRY
Czylibyś nie mógł... lecz nieśmiem nadu­

żywać twojej dobroci.. .
MELCOURT

Mów Panie Jenerale, wszakże jestem two­
im przyjacielem.

DE S1VRY
Muszę ci więc wyznać, że w wielkim jestem 

kłopocie z mojemi interessami... mój stan, 
mój majątek, cała moja spokojność zależą 
jedynie od P a n a  Forestier  i on tylko może 
mnie wydzwignąć z tego nieszczęścia!... Czy 
myślisz że dałoby się na  nim co wymddz?

MELCOURT
Ja się spodziewam i jeszcze raz powta­

rzam, że to człowiek nie jest  zły, ale prze­
ciwnie.

DE SlYRY
Już on mi podawał Bposób przez któryby 

wszystko się załatwiło,  lecz jego przyjęcie 
nie odemnie samego zależy.

MELCOURT
Czy chcesz Jenera le ,  żebym się z nim zo­

baczył i pomówił,  a skłoniwszy go do two­
jego życzenia, żebym go tu sprowadził?

DE S 1VRY
O to właśnie chciałem cię prosić.
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MELCOURT
A więc d o b r /e ,  idę nalychmiast.

DE SlVRY
Dziękuję ci Panie Melcourt, dziękuję (od- 

prow adza  go do drzw i).
P. D’HORBINI (w sta ją c  do M ary i).

Muszę jeszcze kilka odbyć wizyt,  i zoba­
czymy się przed obiadem.

MARY A

Oczekuję cię z niecierpliwością, a teras  
pomówię z ojcem, gdyż ten dzień jest prze­
znaczony do ułożenia mojego małżeństwa... 
( z  w eso łośc ią )  a kto wie? l)o widzenia się 
Alberlyuo.

P. R’HORBlNI

Do widzenia się, droga przyjaciółko, (w y ­
chodzi).

SCENA VI.
KA ROL, DE SIVRY, MARYA.

D E  SlVRY.
Panie d’Arbel , chciej udać się do mojego 

gabinetu i tam na ranie zaczekaj. .. ja  kilka 
słów mam do powiedzenia mojej córce , 
wkrótce do ciebie przybędę, gdyż i z tobą 
życzyłbym pomówić.
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KAROL

Jestem posłuszny jego rozkazom (wycho­
dzi drzw iam i yo lew e j stronie').

SCENA VII.
DE SI VRY, MARY A 

MARY A ([z wesołością) .
J cóż tedy mój ojcze?

DE SIVRY
Mary o !. ...

MARY A

Dziś jest dzień moich urodzin.

DE SIVRY
Niezapomnialem o iem bynajmniej ...

MARYA {w e so ło ).
Jakże ja  miałabym o tern zapomuić ?

DE S1VRY (z  rozczuleniem )
Córko moja , ty jesteś najmilszym mego 

przywiązania i mojej czułości przedmio­
tem '....

MARYA (  a przym ileiitem )
I ty mój ojcze jesteś mi najdroższym! ..

D E  SIYRY 
Mogęż temu wierzyć?

MARYA (ja n iejaką  obawą)
Tak... .  tak jest mój ojcze....http://rcin.org.pl



DE SlVRY
A gdybym ja  żądał od mojej córki ofiary?

MARY A
Ofiary ?...

DE SIVRY
Ody bym zmuszony potrzebą koniecznie od 

niej tego wymagał....
MARYA

Lecz jakaż to jest ofiara... i dla czego?...
DE  SIYRY

O? moje dziecię! są wżyciu ludzkiem 
częstokroć zbyt przykre koleje i wypadki!.... 
Człowiek układa podług siebie nieraz korzy­
stne zamiary,  zdaje się że wszystko mu sprzy­

j a ,  i w ich osiągnieniu pomyślne rokuje 
skutki!.'... a jednak. ...

MARYA
Nierozumiem cię mój ojcze ..

DE SIVRY
Posłuchaj mnie moja córko, a sama osą­

dzisz... Przez lat  dwadzieścia żyłem dla sła­
wy i zasłużyłem sobie na dobre imię.. . a ho­
nor, honor bez skazy droższy mi był zawsze 
nad świetne chwały, zaszczyty! ., nad życie!... 
i gdybym go miał teraz utracić... ja  stracił­
bym wszystko... a ty Maryo! kochającego 
Cię Ojca...
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MARYA
O! Boże! róż to się stało?

I)K SIVRY
Dowiesz się w krótce.

MARYA
Ach! powiedz mi moj ojcze!, powiedz!... 

ten smutek, ten niezwykły sposób mówienia, 
budzą wiueiu sercu niespokojność i przeraża*
ją  mnie trw o g ą '... już ja  przewidywałam......

DE SIVRY (zg o ryczą )
Tak jest Maryo! cierpię...  ale cierpię naj­

więcej dla ciebie! ...
MARYA

Dla mnie? jakież może grozić mi nieszczę­
ście, dopóki mi zostaje ojciec i Karol !...

DE S I V R Y ( z poruszeniem )
Karol!. ..

MARYA Qz czu łością)
O ! tak mój ojcze..,,  wszakże i on twoim 

może nazwać się synem... . my oboje dzielić 
i osładzać będziemy twoje zgryzoty..-, gdyż
ja się domyślam......

D E  SIVRY
JakloŚ

MARYA
Nieszczęśliwe spekulacye zachwiały zape­

wne twój kredyt i zniszczyły majątek ! lecz
BLhttp://rcin.org.pl



to nieszczęście jakkolwiek jest wielkie, j a ­
kiż zemną ma związek?.......  J a  z Karolem
i zawsze przy tobie inój ojcze! czegóż m o­
gę więcej pragnąć?..  Opuścimy Paryż i (en 
zbytek, oddalimy niepotrzebnych służących, 
których tylko dla mnie trzymałeś. Nawy­
kłemu do życia wojskowego, przykro zape­
wne będzie od świata się oddalić i w skro­
mności żyć w zaciszu, lecz ja, z nim i przy 
tobie mój ojcze,  alboż tę zmianę będę czuła? 
( zprzym ilen iem )  O! nic ja będę z wami naj- 
ezczęśliwszą!...

D E  SlVRY {p rzyc iska ją c  j ą  do serca') 
Drogie dziecię! {po cZnoili na s tron ie)  Ach! 

nie mogę! .. i nigdy nie będę miał odwagi!.. .
MARY A

Dziś nawet zrzuć z siebie to brzemię kło­
potów, wyrzec się tych trudów, które z a s ę ­
piły troskami i smutkiem twe życie! Z o ­
stańmy lepiej w ubóstwie, wszakże ubóstwo 
nie plami honoru! Osiądziemy w wiejskiem 
jakiem ustroniu !.. O ! ja  znam jego serce i 
on lam uda się z nam i,  i wszędzie... posiada­
jąc  twoje przywiązanie i moją miłość choć­
by na końcu św ia ta ,  będzie szczęśliwym!...

DE S1VRY {na stro n ie )
Jakże icl> mam rozłączyć! lo niepodo­

bieństwo!.. Ach! ileż ja  cierpię!...http://rcin.org.pl



MARTA
Nieodpo władasz mi mój ojcze?

D E SIVRY Qnasłrome~)
Cóż jej mam odpowiedzieć?

MARY A
Alei mój o jcze , Karoi tak długo czeka na 

ciebie w gabinecie, może będziesz chciał 
* nim pomówić, o! jestem pewna, ze i on 
jest mojego zdania; my oboje będziemy cie­
bie pocieszać, ażebyś zapomniał o wszy- 
stkiem ! a jeżeli świat pogardzi ubogiemi, cóż 
to może obchodzić tych , którzy niepotrze- 
bują świata?

DE SIVRY
Droga Maryo! ty zawsze jesteś dobrą!.. 

MARYA
Mój ojcze! dzień ten od dawna przezna­

czyłeś....
DE SlVRY ( z goryczą )

Na spełnienienie szczęścia nie zaś niedoli 
mojej córki!.

MARYA
Chociaż nas fortuna opuszcza, lecz szczę­

ście nam przybywa; dzień więc ten zawsze 
dla nas jest drogim.

D E S1VRY ( sm utnie)
Dzień jednak t e n ,  Maryo, był niegdyś dla 

mnie zbyt nieszczęśliwym ! w nim bowiem
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twoja matka wydając cię na świat zakoń­
cz j in  życie!...

MARY A ( sm utnie}
Biedna moja matka!.. ..

DE SlVRY
Będąc słabą i przekonaną, że nie przeżyje 

swoich cierpień , rozciągnęła jednak swą 
macierzyńską czułość aż do tej chwili ,  k tó ­
r e j ,  niestety! już nie mogła doczekać!.. . 
{ z  rozczu len iem }  ostatnia jej myśl by ta 
zajęta losem dziecięcia, które uśmiechu 
i pieszczot matki nigdy oglądać nieinia- 
ł o ! ( M aryn ociera Izy}:  Po jej śmier­
ci znalazłem w szkatułce, zapieczętowany 
list z napisem ręką na pół martwą skreślo­
nym , ,Do mojej córki “  ( w yjm uje p ap ier z  
kieszeni}. Dla tego właśnie wybrałem dzień 
twych urodzin dla ustalenia twojego losu!... 
chciałem bowiem uświęcić go wszelką uro­
czystością, ażeby on dla ciebie na zawsze 
byl tak pamiętnym jak ważnym , żeby yv nim 
twoja matka pogłądając na mnie z wysoko­
ści niebios,  widziała, że ja zapewniłem two­
je szczęście, i na nas zlała swoje błogosła­
wieństwo!...

MARY A

O! tej słodkiej nadziei nas nikt nie po­
zbawi!. —http://rcin.org.pl



DE SI VR Y 
Lecz nasz majątek !...

MARY A
Ja  wyrzekam się go na zawsze.

DE SIV1\Y
A gdyby byio potrzeba?

MARY A
Jaklu? cóż więcej mój ojcze?

DE S1VRY
Wyrzec się......  Karola, ..

M AEY A Qz przestrachem )
O ...... nie!... to bydź nie może!...

DE SIVRY
Czy myślisz,  że to zbyt wiele by ciebie 

kosztowało ?
MARYA

Niezniosiabym jego sh-aty.,. jabym umarła...  
DE S1VRY

Ach!... (««  stronie') jakże ona jego kocha? 
już nie będę, już nie mogę z nią o tein mówić. 

MARYA
( z  pomieszaniem i niespoicujnnścią)

Mój ojcze!
DE SIVRY

Oto masz moje dziecię , to pismo... już na­
deszła chwila, >v której powinnaś go prze­
czytać...  Ja  sam niewielu , co w uieiu napi-
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sala do ciebie twoja biedna matka!.. . ZoV 
stawiam cię samą ( oddaje j e j  zap ieczętow a­
ny l is t i  w ychodzi drzw iam i po lew ej str orne').

SCENA VIII.
MARYA Qsama~)

Już wyszedł...  o mój Noże! cd i  mu się 
siało? pojąć go wcale nie mogę....  ale cd i  
zawiera len lis t? .. . .  jakaś trwoga rnuie przej­
muje!.... o!... moja matko! ( otw iera lis t i  
c zy ta )  , ,Drogie moje dziecię! ja ciebie tyle  
„kocham... .  a ty nieszczęśliwo znać mnie nie- 
, ,będziesz! umieram! lecz niech dusza twej 
, ,konającej matki wpoi w ciebie choć jednę 
„z  swych myśli;  przyjm z mojego serca, k td -  
„ le  już wkrótce bić przestanie , moją czu- 
, lość dla twego ojca! on stanowi! na tyra 
„świacie ca!e moje szczęście! Byłam ubogą, 
„opuszczoną i bez rodziców, on jednak przy­
snął moją rękę. . . .  Znalazłam w jego sercu 
„droższe poświęcenia się dla mnie i miłości 
, , skarby, aniżeli wszystkie bogactwa, ktdremi 
„mnie obsypał.. .. i tego tylko umierając ża- 
„ lu ję ,  żem niemogla wypłacić mu długu ino- 
,jej wdzięczności i p rzy w iązan ia . . .  tobie 

„więc to polecam moja córko!... Lecz bJa- , 
jgaiu c i ę , abyś tę ostatuią wolę matki
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, święcie dopełniła!... Poświęć wszystko dla 
„szczęścia o jca ,  któremu ja moje byłam win- 
,,na!.. a błogosławieństwo maiki spłynie na 
, , ciebie z nieba , którego błagać będę o wa- 
„szą pomyślność i dobro !.... Twoja matka.” 
( ca łu je  lis i i  ociera t z y ) .  O ! biedna moja 
matko!...

(stoi chioilę pogrążona  to myślach')

O!
r y o !

SCENA IX.
MARY A ,  KAROL.

KAROL
Boże! czegóż się dowiedziałem! Ma 

MARY A
Karolu !

KAROL

Oczekiwałem z niecierpliwością, twojego 
o jca ,  gdyż miałem z nim pomówić o na- 
szem małżeństwie, lecz jakże się zdziwiłem.... 

MARYA
Jakto t

KAROL
Chciałem się go zapytać,  ale on zdawał się 

mnie niesłuchać... i oświadczył m i,  że trafia 
się mojej córce inne korzystniejsze małżeń­
s tw o,  i gotuje dla niej świetne przeznacze­
nie.
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MAYRA
Małżeństwo?.. .

iKAROK
Dalej rzeki do mnie,  że wprawdzie ja  

mam jego słowo, źe i ty zupełnie jesteś wol­
ną i nic go w świecie niesktoni , aby miał 
ciebie kiedy przymuszać, lecz dodał,  że 
chciałby cię widzieć szczęśliwą....

MARY A
1 o cóż mu idzie ?

KAR O I,
Wiesz przecie 

dam!,..  \
M ary o , że ja  nic nieposia- 

MARYA
Nic! a mojaż miłość Karolu?...

KARO I, Qz7iśmiechc»*y 
Ach! oddycham!... itiewiedziałem sam co 

się dzieję w mojein sercu....  jakaś przejęła 
mnie trwoga!....  zadrżałem'... . i przybyłem 
tu wśród rozpaczy!., i żalu.

MARYA ( a toyrzulcm )
Jakżeś mógł wątpić?

KAROL
Ach! przebacz mi Maryn!... moje życie za ­

leży teraz od ciebie!. . .
MARYA

Z kąd/e to podejrzenie? my co się kochamy 
tak czule... i przyrzekliśmy sobie kochać się 
ua zawsze!...
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KAROL (p rz y c isk a ją c  rękę M aryi <lo serca)
O! lak Maryo! na zawsze!...

SCENA X.
MELCOURT, MARY A, KAROL.

Al EL CO U RT
( wchodzi i s ły s zy  ostatnie sło w a )

Na zawsze!...  ( K arol p uszcza  prędko rękę 
M aryi). Widzę, ze i teraz przychodzę w nie- 
swoiin czasie. . lecz już nietylko ja sam je* 
Stern nieszczęśliwy!...

KAROL
Teraz muszę się oddalić.

MARY A
1 ja  także idę du ojca! ale nie na długo 

Karolu!.... ( M ary a i K aro l pozdrow iw szy  
Melcoura w ych o d zą , K arol drzw iam i tśrod- 
kowemi a M ary a drzw iam i po lewej s tro n ie )

'  SCENA XI.
MELCOURT potem  FO RESTłER, 

MELCOIJRT. V
Dobrze żem uprzedzi! Rana Foreslier.  Oj­

ciec w rozpaczy, a córka marzy o miłości!... 
takto dzieje się zwykle na świecie! kiedy 
sobą tylko zajęty! ( do wchodzącego Forcstier) 
A! .. A przybywasz Panie Forestierl  chciejże 
tu zaczekać, a ja uprzedzę Pana de Sivry.

%
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F0REST1ER
Powtórz mu lo com ci powiedział ; dziś 

rano oświadczyłem mu l is townie , ostateczne 
moje postanowienie,  a jego odpowiedź jest 
dla mnie niezrozumiała. Ale idź Panie Mel- 
court do Pana Sivry i daj mu uczuć, ze ja  
dla jego własnego dobra przedstawiam mu 
tak korzystny interes.

MELCOURT
Dobrze, spróbuję czy mi się uda.

SCENA m
PORESTIER (sarn)

Po kilkunastu latacli zabiegów, znalazłem 
przecie t o ,  czego tak usilnie szukałem! wszy­
stkie więc moje spełniają się życzenia!.. ..  
Uganiałem się za fortuną i ta mi swoich n ie -  
odmówiła darów.. .  teraz potrzeba mi tylko 
znaczenia,  pragnę połączyć się z znakomitą 
rodz iną ,  lecz i to przy pieniądzach mieć bę­
dę ! Pieniądze zatem pieniądze! doprowa­
dzą mnie do osiągnienia wszelkich zam ia ­
rów! . . (ss radością  i uniesieniem). Ach! jakże 
się ci zawiodą co o mnie mówią. Boga­
ty!... to prawda....  lecz prostak zawsze 
jest p rostakiem !... i wszyscy lakierni są 
jego krewni,  ludzie ubodzy nieokrzesa­
n i ! . .  (  z d u m ą )  O! zapewne! zapewne*
naprzyklad Hrabia, Generał i cała ich rodzi-
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na tak szlarhctna , powszechnie powaiana!.. .  
a to wszystko będę winien tylko mojej z rę ­
czności ! lecz może tez to jedyna zdarza mi 
się party a i drugiej podobnej nigdy niezuajdę, 
jeśli ta mnie zawiedzie... . Potrzeba więc ko­
niecznie to małżeństwo przywieść do skutku ! 
tego bowiem wymaga moje szczęście, tego 
ocalenie Generała, tego nakoniec dobro pięknej 
Maryi!... . Od pierwszego jej poznania zaraz 
pomyślałem sobie, takiej mi zony potrzeba!... 
i myśl ta  ścigała mnie wszędzie!. Marya lak 
silne sprawiła na mnie wrażenie!. .. .  Przez 
lat  dwadzieścia pracowałem dla mojego 
szczęścia.... a teraz się mi zdaje, że 
gdybym nieotrzymal jej ręk i,  żal niespeł­
nionych życzeń, pozbawiłby mnie spokojno- 
ś c i !.. zawsze by mi czegoś brakowało! mu­
szę więc dopiąć mojego celu!.. ..  a ona choć­
by się chwiała w swem postanowieniu, niepo- 
trafi oprzeć się własnemu szczęściu!... O- 
lóż podobno Pan de Sivry*.. obstawajmy przy 
swojem.... lecz nie, to jego córka!..

SCENA XIII.
MARYA, FORESTlER, {później stu źą ty')  

FORESTIER {tut stronic)
Zawsze piękna! ale czemuż tak smutna ?
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MARYA ( sama do siebie)
Biedny mój ojciec!

FO R ESTIER
Czy Pani przynosi mi odpowiedź od swego 

ojca?
MARYĄ ( spostrzegająo F orestier)

Któż to jest?.. ..  przepraszam pana.-.,. Qchcc 
się oddalić').

f o r e s t i e r

Czy pani juz sbj oddala? ja  tu oczekuję 
właśnie na jej ojca!.. ..

MARY A
Ojciec mój pogrążony w głębokim smutku 

dziś z nikim niechce się widzie.
FO R E S T IE R

Przecież Pan Mełęourt...
MARY A

Niedawno lu przybył, gdyż jego tylko ocze­
kiwał mój ojciec.

FO R ES TIE R
Proszę mi darować.......  Muszę wyznać Pani,

że ja  sam tutaj go przysłałem ... i cóż on 
mówił?

MARY A
Niemoglam tego zrozumieć.

FORESTIER
Jakto?
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MARY A
Słyszałam tylko jak mój ojciec powiedział;  

odrzucani) i niech mi dadzą pokój!...
F O R E S T IE R

Ależ Pani wie o czem była mowa?

MAllY A
Nic ! ja  niewiem o niczem.

F O R E S T IE R
Ah!. .. .

MARY A

l*o odejściu Pana Melcourt, ojciec mój nie 
powiedziawszy s łow a ,  uściskał mnie czule, 
łza jego zrosiła  moje skronie....  a ja z s l ra -  
pioiiein sercem, z pała jącą głową, przyby­
łam tutaj nie wiedząc sama gdzie idę—  Ach! 
jeszczem nigdy niewidziala we łzach mojego 
ojca! O! czemuż mi wszystkiego nie powie­
dział? cóż on może ukrywać przedeiuną?

F O R E S T IE R
Zapewne! jednak ja  niepojmuję..,

MARY A
Alboż wszystkie tajemnice mojego ojca są 

Panu wiadome?
FO R ES TIE R

Wiem tylko, że mógłbym go wyratować 
z nieszczęścia.
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MARYA
Ach! Panie! ty mógłbyś go wyratować!

FO R ESTIE R
Tak jest  ja . . . .  ale wraz z lubą Pani!...*

MARYA
Jakto? zemną?

FO R ESTIER
W  istocie niepojmuję z jakiej przyczyny 

ojciec Pani dotąd o wszyslkiem jej niuwiado- 
m ił?

MARYA
Mialże mi co donieść!

F O R E S T IE R
Ze małżeństwo jej z człowiekiem boga­

tym, mogłoby...
MARYA

Ach! niekończ Pan dalej,  ojciec mój n ie-  
śiniałby o tgm pomyśleć, gdyż wie .. .

F O R E S T IE R
Panno de Sivr>! niewydawaj przedwcześnie

twojego wyroku!.......  a przynajmniej niech go
z twoich ust tiie słyszy ten ,  kto jego zgu­
bnych może obawiać się skutków !

MARYA
Co słyszę?.. . mialożby to Pana obchodzić?..

F O R E S T IE R
Mniemałem*., że gdyby moje zasługi i 

przywiązanie niezdoiały zjednać dla innie je /
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względów, to mogłem spodziewać się s łu ­
sznie, że sama czułość dla ojca, powinnaby 
za mnij przemówić do jej serca ..

MARY A ( s  zad  ziio ieuiam)
Bydźże to może?

F O R E S T IE R
Mam sześćdziesiąt tysięcy livrów rocznego 

dochodu, a do tego trzykroć stotysięcy fran­
ków kapitału, którego Pan de Sivry użył 
na ulepszenie swoich zakładów przemysło­
wych ; niepomyślny skutek zawiódł jego na­
d z ie je , !  jeżeli ja  swoje podniosę fundusze, 
klóre w tych dniach zobowiązał się mi wy­
płacić, nieuchronny czeka go upadek.

MARYA ( io rozpaczy')
O! Panie! raógłżebys tyle bydź okrutnym!...

FO R ESTIK R
Przedstawiłem mu korzystny warunek; i j e ­

żeli go przyjmie, honor jego bez skazy, a 
majątek bez uszczerbku zostanie;.. Pani zaś 
opływać będziesz we wszystkie rozkosze,  i 
zbytki do których jesteś nawykła, mieć na ­
wet będziesz więcej; klejnoty, powozy i 
wszystko (o , co tylko lubią kobiety!., a przy- 
tein męża, klóry przecie nieźle jeszcze wy­
gląda ,  a co za imię?. . .  proszę się tylko spy­
tać na giełdzie , imię to znaczy tyle co złoto,
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a w naszych czasach tylko złoto wszystkiemu 
nadaje wartość!...  złoto, rządzi św ią ty ń '». ..‘ 

MARY A
Nieprzeczę temu bynajmniej....

FORKSTIER
Przyznaję się, ze w roku dwudziestym ży­

cia niemialem ani grosza pieniędzy, a uwa- 
żalem , że mniej więcej znaczenie na świecie 
zależatw od mniejszej lub większej ilości tego 
białego i żółtego kruszcu , na którym zupeł­
nie mi zbywało. Powiedziałem przeto do 
siebie, i ty musisz bydź bogatym! tak więc 
na zbieraniu majątku spłynęło mi lat dwa- 
dz eścia .. ..  zapewne, że to cokolwiek długo.... 
ale mi przynajmniej się udało....  Teraz 
chciałbym użyć moich pieniędzy, j a k  tylko 
bydź może najlepiej.. ..  lecz jestem poczci­
wym człowiekiem ; nie egoista! i myślę, że 
we dwoje można bydź podwójnie szczęśli­
wym!... chciałbym zatem podzielić się mojem 
bogactwem z osoba piękną i młodą, m iłą ,  i 
dobrze wychowaną!...  bo młodość jest źró­
dłem radości i rozkoszy__ o! ja bardzo lu­
bię się bawić,  ale jeszcze niemialem do te­
go czasu... .  Nadto życzyłbym sobie wejść 
w powinowactwo z człowiekiem honoru, po­
dać mu rękę w nieszczęściu i ocaliwszy jego
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majątek, zająć się jedynie szczęściem jego 
córk i!...

MARY A
A gdyby pomimo czułości dla ojca, jego 

córka uiemogła przyjąć lej ofiary 1,
FO R E S T IE R

Dlaczegożby niemogla,  kiedy jeszcze jest 
wolną...

MARY A
Lecz... .

F O R E S T IE R
ł "  cóż ?*

MARY A
Wolną.. ..  tak* ale gdyby jej serce.,..

FO R ES TIE R
Juz byio za ję le ! . .

MARTA
Pan byś sam niecbcial—  nieprawdaż!.

FO R E S T IE R
Ha! zależałoby to ..

MARY A
Gdyby mu wyznała, że dawniej...  lak . . .  

przed wydarzeniem się tego dla nas nieszczę­
ścia.... miała zawrzeć z kim innym śluby!...

FO R ES TIE R
Iłeż to podobny cli zamiarów widzimy co­

dziennie!.... a jednak.. . .
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MARYA
Pewien młodzieniec—

F O R E S T IE R
Założyłbym się, że bez majątku- 

MARYA
Niestety] bez majątku!.

FO R ESTIE R
A zatem niemoże ocalić jej ojca!

MARYA
I.ecz ona go kochała.... i to wyznanie..- .

FO R ESTIER  
I cóż to wyznanie?

MARYA.
Niepowinnoż dowodzić?....

FO RESTIER 
Ze umie bydź stalą.

MARYA
A więc nie może pójść za innego......

FO R E S T IE R
Ob!

MARYA
Ro umarłaby z rozpaczy.

FO RESTIER
Wiem ja dobrze, że jeszcze nikt nieumarl 

z rozpaczy w wspaniałych salonach, bywając 
dziś w teatrze,  jutro na balu, pojutrze w gro­
nie miłych przyjaciół...
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MARY A.

Ach! niepowiększaj Pan moich boleści !...
F O R E S T IE R  ( n a  strunie')

Widzę, ze romansowe marzenia zajmują tę 
piękną główkę... lecz t rzeba jej całą wyja­
wić prawdę... niech wie o ws/.ystkićm (g tn -  
śno) Pan de Sivry zawiódł się w swoich spe­
kulacjach.

MARY A
Wiem o tein.

FO R ES TIE R
1 cały stracił majątek ...

MARY'A
Cóz czynić chociaż przy szczuplej pensyi 

będziemy źyć na wsi.
FO R ES TIE R

On! na wsi? nie on i na wsi spokojnie 
zyć nieraoze.

MARY A
Przecież od młodych swych lat przyzwy­

czai! się poprzestawać na małem.. . więc i 
teraz...

FO R ES TIE R
Jest powód, który stoi temu aa przeszko­

dzie.
MARYA

Cóz to bydź może ?
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FO R ESTIER
Mówisz mi P a n i , źe widziałaś we łzach 

swojego ojca.... o! to nie u trata majątku je 
wyciska.

MARY A
Zapewne opłakiwał los córki.

FORESTIER
1 córka niebyła jego łez przyczyną. Lecz 

to co mu jest droższem od własnego dz ie­
cięcia.

MARYA
A więc cózł

FO R ESTIER
Honor!

MARYA.
Honor ?

FORESTIER
Pan de Sivry stracił nietylko swój m ajątek , 

lecz i tych, którzy w zaufaniu powierzyli 
mu cale swoje mienie.

MARYA.
O tein rai nie.powiedzial?

FORESTIERI
Niechciał zapewne martwić swojej córki , 

lecz ja wiem o tern dobrze. Ludzie, dla któ­
rych dostateczną rękojmią bezpieczeństwa 
był jego honor, powierzyli mu swoje kapita­
ły, a teraz wszystko muszą utracić! ... Al-
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boi to mało na Swlecie szalblerzów i oszu­
s tów , którzy korzystając z łatwowierności 
ludzi poczciwych, z krzywdą bliźniego ban­
krutują utaiwszy swoje skarby?.. Pytam się 
tedy, czyli i jego niemogą o to posądzić,  
który chociaż niewinnie przyprawi! o zgubę 
tylu innych?

MARYA

Ach! Panie,  co mówisz!
FO R E S T IE R

Któż. potrafi rozróżnić nikczemnego wy- 
dziercę od poczciwego człowieka, który przez 
nieszczęście traci cudzą własność ? Ogół nie- 
wdaje się zwykle w  blizszy rozbiór powo­
dów, lecz jednego i drugiego uważa za łu­
dzi bez honoru.

MARYA (w rozpaczy")
O! nieszczęśliwy mój ojciec!.

FO R E S T IE R  
Czy Pani teraz pojmujesz?

MARYA
Ach! pojmuję wszystko!...  te gorzkie łzy* 

które niezrosiiy dawniej jego powieki!... tę 
głuchą rozpacz , niestety ! juz teraz pojmuję!. . 
Panie Forestier mógłżebyś go ocalić? 

FO R ESTIE R
Ja  tak myślę.
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lVURYA
-A więc możesz? Ach! ty ino nic odmówisz 

»V\ojt;i pomocy .. nieprawdaż? ty go ocalisz, 
ty wrócisz pokój i szczęście najlepszemu 
złudzi i całej jego rodzinie,  która błogosła­
wić będzie twoje szlaeht f ie serce !...

FO R ESTIE R
I ja  także nic więcej niepragnęk..  s ta ­

jąc się bowiem członkiem waszej rodziny, 
poczytam sobie za powinność, ażebym jej 
był użytecznym,

MARY A
Lecz Pan widzisz niepodobieństwo ł i oj­

ciec mój niemógł po mnie tego wymagać.

F orestier
Łzy córki odjęły mu odwagę.

MARY A
On mnie kocha tak czułe! ałe na odwadze 

nigdy mu niezby wało...  nawet w tenczas kie­
dy było trzeba na zgubę narażać życie!. .. 
które przez lat  dwadzieścia poświęcał dla 
chwały; lecz mówił mi dziś rano, że honor 
milszy mu jest nad życie!.. Ach! gdyby mu 
tak drogo przyszło okupić rtioje szczęście!.., 

FORESTIER
Bywają niekiedy smutne wypadki.
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MARY A ( a  rozpaczą')
O! mój Hoże!

F O R E S T IE R  («« stronie)
Chciałbym ją  koniecznie zmusić do wła­

snego jej szczęścia, chciałbym ją  obsypać 
bogactwami. . lecz jeżeli ona sama się wzbra­
nia....

MARYA
Smutne wypadki!

F O U E ST lE R
O! to często się zdarza ,  że utrata majątku 

prowadzi do samobójstwa....
MARYA (a pomięszaniem)

O ! mój ojcze! (do służącego , k tóry  tocho- 
dzi to le j  c h w il i ) ,  czego tu chcesz Józefie?

SŁUŻĄCY
Fan przysyła po wszystkie swoje papiery 

(zb liża jąc  się do biórka chce w ziąć s z k a ­
tu łk ę  z p is to le ta m i)  i po szkatułkę.

MARYA (z  pomieszaniem i trw o g ą )  
1 po szkatułkę?

s ł u ż ą c y ;
Tak jes t ,  Pan kazał mi ją  przynieść do ga­

binetu.
MARYA

( k ładąc rękę na szka tu łce  mówi na 
stronie z  boleścią)'

Ach! pojmuję teraz wszystko!... utrata
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honoru!.*, lub rozpacz córki .. podała mu tę 
myśl okropną.

FOREST1ER
(po  drug ie j stronie Teatru  sam do siebie') 
Nalegać dłużej byłoby za nad to» a nawet 

niedelikatnie....
MARYA (do  siebie sam ej)  

Ach! jego czule uściśnienie było juz zape­
wne ostatniem ze mną pożegnaniem... . on 
chce,... dla mnie umrzeć. .. .! . .. .  a ja  się n a ­
myślam? Nie!.,  nie!. ,  już się nie waham ! o! 
moja  matko! ty widzisz moje serce!, ,. ,  juz 
się nie waham i  jestem posłuszną twej wo­
l i] . . .  Odejdź Józefie....

SŁUZą CY (zb liża ją c  się  do B ió rk d )  
Lecz Pan żąda...

MARYA
Nie, ja  sama wszystko zaniosę.. . Idź J ó ­

zefie i powiedz to mojemu ojcu. ( J ó z e f  od­
dala się). Powiedz tak,  że... ( J ó z e f  w strzym u­
j e  się a ona zd a je  się namyślać chcąc ostatnie  
uczynić poslanoioienie). Powiedz że j a  go 
proszę,  ażeby chciał zobaczyć się z Panem 
Fores t ie r ,  który ma z nim pomówić... .  lecz 
natychmiast ., ..  ( M arya daje zn a k  s łu żą c e ­
m u , aby się o d d a lił) .

F O R E S T IE R  ( z  zadziw ien iem )  
Ja?
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M a r y a

Chciej Pan udać się do mojego ojca..., 

FO R EST1E R  

1 cóż mu mam powiedzieć?

MARYA ( z  przymusem')

Ze ja Pana przysyłam do niego.... 

FOREST1ER
A to po co ?..

MARYA

Ażebyś mu Pan podziękował.

FOREST1ER 
Podziękował? za co ?

MARYA
Że ci oddaje rękę swej córki.. ..

FOUESTIEK (s  radością) 
Ach! P a n i ,  jakże jestem szczęśliwy! i . . v 

MARYA
Idź Pan teraz do jego pokoju.

FO R ES T 1 ER
Jakto? Pani mi rozkazujesz?

MARYA.
Proszę,

FORESTIER (ja radością)

Skladam*ci moje dzięki Mary o- ( odchodzi),
B3
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SCE NA XIV.
MARY A {sam a)

O! moja m a tk o , błogosław z nieba twoje 
nieszczęśliwe dziecię!... On miałby dla mnie 
się zabić !.... nie ! ja niech padnę ofiary mo­
jej powinności!.. ..  lecz Karol!. . .  Karol!. ..  
ma rozstać się zemną na zawsze! O! Bo­
że!.... niech w oslatniera pożegnaniu dowie 
się przynajmniej co się dzieje w mera s e r ­
cu !.... ( siada  p rzy  Biórkti i  p isze  w ym a­
w ia jąc g łośno każde  sło w o )  „ W iesz  ile 
„ciebie  kochałam.... okropna boleść ściska 
. ,moje serce... .  ^ spodziew am  s ię ,  że mnie 
, , wkrótce dobije !... przepędzać długie życie 
, , w takiej męczarni najstraszniejszą byłoby fca- 
, , rą . . . .  lecz sroga powinność woła i ska­
c u j e  mnie na te katusze!.. ..  Proś za innie 
,, Boga, aby mi dodał odwagi i siły do znie­
s i e n i a  tych cierpień!.. .  i w cnocie szu­
k a j m y  .pociechy po nieszczęśliwej naszej 
„miłości! . . . .  { w s ta ją c  prędko) któż to jest? 
{ w kłada  lis t do szu fladki w B ió rku ).

SCENA XV.
MARYA, Pani IPHORBlNI  

P. D’HORBIM
A co? niedotrzymałum słowa? otóż jestem 

już z powrotem.
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MARYA.
Ali! ^

P. DUłORBlNI

Widziałam twojego ojca z Panem Forestier.  

MARYA
O! Boże!.... wspieraj moją odwagę!.

SCENA XVI.
MARYA, DR SIVRY, Pani  D’HORBlNl 

F O R E S T IE R  i MELCOURT 

(M elcourt w chodzi drzw iam i środkowemi, 
de S iary , F orestier d rzw iam i po lew ej s tro ­
nie').

F O R E S T IE R
A więc między nami zgoda! Pani Hrabi­

no! proszę mi powinszować...
P. D’H0RB1NI

Czegóż Panu mam powinszować?
MELCOURT

Pan de Sivry zdaje się bydź już spokoj­
nym...

DE SIVRY (w p a tru ją c  się w M aryą) 
Jestem spokojnym. .. gdyż Marya jak mi 

powiedział Pan Fores t ier—

MARYA
Na wszystko przystaje.

i

http://rcin.org.pl



G4

l )E  SlVRY
Kiedy tak. .. ( obracajcie się do M elcoura  

i P  ani f) ’’ H arb in!) donoszę wam moi przy­
jaciele, « iual. eństwie mojej córki z Panem 
Fore-.liei!..

SCEVA XVII.
C lZ  SAMI i KAROL (w chodząc s ta je  

w głębi tea tru  i s ły szy  ostatnie słow o ')  
KAROL (n a  s tro n ie )

O! Boże! co słyszę '. . . .
FO R E S T lE R

Układ więc lak ważny kończy się z zado- 
woluieniein wszystkich.

De SIVKY
('w idząc w zruszen ie  M aryi bierze j ą  za  rę k ę ).

Mar) o ! ty drzysz! i prawie omdlewasz!__
MARY A ( z  przym uszonym  uśm iechem) 

Nie mój ojcze! ja  zupełnie jestem spokojną 
i dobrowolnie zaślubiam Pana Forestier. ..  

z KAROL (na  stron ie )
Dobrowolnie !

P. 1PHORB1NI
Ona ! co na muie tak powstawała!. ..

KAROL ( id rozpaczy)
Ach! uciekajmy ztąd! uciekajmy!...

FORESTIER ( sa>n do siebie) 
A więc wszystkie teraz spełniły się moje 
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MA IIY A
(z  głosem  przytłum ionym )

O! piękne moje marzenia!.. ..  znikły już 
dla mnie na zawsze !.... na zawsze!.......

(»z«ca się w objęcie o jca  i  zasłona za p a d a j  

K O N I E C  A K T U  P I E R W S Z E G O .

A R T  I I .
Teatr wy staw ia  salon przepyszny i bogato 

p rzyb ra n y , w g łęb i salonu, drzw i środ­
kowe.

SCENA I.
Pani D ’HO RBlNI, MELCOURT, MARYA- 

MARYA
A cóż Albertyno! otóż teraz i ja podobnie 

jak ty, codziennie jestem balami za ję ta ;  nie 
main ani godziny spoczynku! ani jednej chwi­
li zastanowienia się.. ..

MELCOURT
Tak żyją wszyscy na wielkim świecie ; lecz 

Pani tylko sama chciałaś bydź jedynym od te­
go wyjątkiem, stracić bowiem tak marnie lat  
ośm w małżeństwie, co za szkoda!....
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P. D’H0RBINI
O! zapewne, ale Mury a tej zimy rzuca się 

w odmęt wszelkich zabaw, z takim zapałem, 
że możnaby powiedzieć, jakby chciała w  kil­
ku miesiącach, nagrodzić ośmioletnie swe 
nudy.

MARYA

Przecie/ dopiero mara lat dwadzieścia pięć.
MELCOURT

To właśnie jest  wiek najpiękniejszy....  nie- 
tylko niestraciłaś Pani na  piękności,  ale 
nadto zyskałaś na  wydoskonaleniu swojego 
umysłu.

P .  D’HORBINI

W  samej rzeczy i ja  to co codziennie po­
w ta rzam , bo mozeż bydź co okropniejszego 
jak widzieć zbliżającą się starość; lecz na 
szczęście w naszych latach jesteśmy jeszcze 
wolne od tej obawy, nieprawdaż? wszak­
że my w jednym jesteśmy wieku!.. ..

MARYA (uśm iechając się)
T e ra z !

MELCOURT

Tak jest t e r a z , gdyż przed tein.... ale zda­
je mi się moje Pan ie ,  że jednej z nich prę­
dzej ubiegają la ta  jak drugiej... .
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MARY A
I dajmy temu pokój ! Oto pojedzleray razem 

na ba!.... o tak,  te bale.'., te zabawy!... ten 
odmęt unoszący z sobą wszystkie moje go­
dziny, moje chwile i myśli,  jedynem dla mnie 
jest dobrem ! W  tym tłumie i zgiełku, w tym 
nieustannym ruchu niejaką ulgę znajduję ... 
Ależ ja sama nie wiem d laczego są tak prze­
pełnione salony! dla czego te młode piękno­
ści, nigdy ciągłych zabaw niesyte, dla czego 
tąk liczne wszędzie towarzystwa! Miaiożby 
tyle bydź ludzi ,  którzy w tej wrzawie szu­
kają ucieczki przed ścigającemi ich wszędzie 
troskami, lub pragną zapomnieć smutnych 
przeszłości pamiątek!

MELCOURT
Nierozumietn co Pani mówisz.

MARY A ( uśm iechając się z g o ryczą ) 
I . . .  nic.. . nic Panie Melcourt! oto chcia­

łam powiedzieć, żebyśmy wszyscy byli dzi­
siaj na balu, gdzie nas czekają same zabawy...

P. D’HGKB1NI
Niezwyklam ja  zastanawiać się nad rzecza­

mi z taką rozwagą lub plochością jak ty Ma- 
ryo ! gdyż od kilku miesięcy uważam, że twój 
charakter tak odmieni! s ię ,  tak stul się dzi­
wacznym , że niemoglabym z tobą uniknąć
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k łó tn i , gdyby nie moja przyjaźń.— becz oto 
i twój mąż,

SCENA II.
M ELCOliRT, F O R E S T IE R ,  MARYA, P- 

D‘H0RB1NI ( pókniej s łu żą c y )

FORESTiER
Qdo jMelcouru tonem o zię lty n i)

Dzień dobry Panie Meleourt (  do P ani 
D*Horbini). Witam cię piękna ku zy n k o ! 
(spoglądając na M aryą). Dobrze, wybornie, 
a to mi przecie strój wspaniały, namyśliłaś 
się wreszcie ubrać się «v swoje klejnoty, i ja 
szczerze się cieszę widząc ciebie jaśniejącą 
tym blaskiem, jaki przystoi kobiecie m a ją ­
cej sto tysięcy liwrów rocznego dochodu, 
której mąż nic nieodmawia......  Bo prawdzi­
wie ubierasz się czasem tak skromnie, że 
niożnaby przypuścić, iż jestem ubogi,  albo 
skąpy, a przecież Bogu dzięki niezbywu 
nam na pieniądzach.

MALłYA
Hojność twoja dla mnie, i dla mego ojca 

pobudza mnie do wdzięczności.
FO R ESTIE R

Twój ojciec postanowi! mieszkać na wsi’ 
natychmiast osadziłem go jak Xiążęcia w

http://rcin.org.pl



pięknćj majętności o 13 mil od Paryża, k tórą  
niedawno nabyłem..,  Ty życzysz pokazać się 
na wielkim św ięc ie ,  a  więc chcę, ażebyś 
miała najkosztowniejsze stroje. Niech sic 
pytają wszyscy, co to za P an i ,  która ma tak 
piękne brylanty,  tak pyszne konie!. To żo­
na Pana F o re s t ie r ,  Pana Barona Forestier 
odpowiedzą, bo niewiesz zapewne, żem zo­
stał Baronem, chciałem ci niespodzianą spra­
wić radość....  Dziś wieczorem przy wejściu 
na bal,  oznajmią twoje przybycie •. Pani Ba­
ronowa Forestier.  Nieprawdaż jak to brzmi 
pięknie ?

MELCOURT (s tro n ią )

Zapewne!
FO R ES TIE R

(do tw o je j  z  o ny, która się śmieje)
Czy i ty Maryo! naśmiewać się będziesz z 

moich wyobrażeń, i przyświadczając szyder­
stwu lego Pana, chcesz się mi sprzeciwiać.

MARYA

Ja! bynajmniej mój mężu!
F O R E S T IE R

Niemówię w ważnych zdarzeniach, lecz i 
w małych nawet okolicznościach nie dzielisz ze 
mną zdania.
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P l)’HORB INI
O ! co w t e i n , to się Pan niesłusznie na 

nią użalasz, ona jest non plus nitra uległości 
kobiecej.

F ORESTIER (do M a ry i)

Niech i tak będzie! lecz zawsze masz jakiś 
wstręt <3o tych, którzy się mnie podobają, 
przeciwnie ula niemiłych mi osób okazujesz 
swoją przyjaźń.

MARYA
Czy ćia tego źe przed kilku miesiącami 

przyjęłam do mujch usług Ludwikę!
P. D’HORBINI

Wszakże ja  ciebie ostrzegałam żebyś jej 
nieprzyjmowala.

MARYA

Wiesz że w pierwszych latach mojego zamęż- 
cia, iiieslyszatam o niej wcale, ani o je j kochan­
ku, ani o tynr bogatym człowieku za które­
go miała pójść za mąż. ( poruszenie Porę- 
stier. P . IPH orbini poglądu na niego a n- 
i  mieć hem).

P. d’HORBlNI

Ola uriiUnienia pośmiewiska swoich towa­
rzyszek opuściwszy Paryż, wyjechała z pewną 
damą Angielską, i podróżowała znifj przez 
lat  kilka.
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MARY A
Potem znalazłam ją zupełnie błędną i cier­

piącą, przyszła ona do mnie smutna i nie­
śmiała, ja ofiarowałam jej przytułek w moim 
domu, i ona znowu do mnie wróciła. Z po­
czątku mój mąż którego nie radziłam się ry­
tej mierze niezdnwal się temu hydź przychit- 
nym, lerz później i on ją  polubi!.

P. LPHORBINI {/u tljzą c  złośliw ie na 
Forestiera').

O', ja zaraz tegom się spodziewała. 
FORKSTIER

Nie o to to idzie.
MARY A

A o cóżl
F o R E S T lE R

O co! oto o Pana Karola D’Arbel który 
•dla wszystkich może bydź wzorem...

MARY A
Pan d’Arbel...

P. D’HORBlNf (rfo Forestiera) 
Powziąłeś Pan do niego szczególną przy- 

dńlność.
, FORESTiKR

A moja '/ona przeciwnie szczególną niechęć,-.., 
ale mnie posłuchajcie... oto w chwili kiedym 
chciał zupełnie wyjść z mojch interessów, czło-
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wiek z którym tylko jednym miałem doczy- 
nienia: umiera zostawiając znaczny majątek 
swojemu Synowcowi a tym Synowcem był 
Pan d‘Arbel którego jeszcze niezriaiein.

MELCOURT
Biedny Synowiec! który niespodzianie zo­

stał bogatym dziedzicem !

FOREST1ER

Tak jest, ale on będąc szczerym , dobrym 
i poczciwym zdał się zupełnie na mnie, i ty­
le we mnie położył ufności, że niepodobna by­
ło niepowziąść ku niemu szacunku a nawet 
przyjaźni! o gdybyście wiedzieli, ile on do­
wodów okazał mi swojej przychylności!... J e ­
dnakże ponieważ lubił nauki i wiejskie us t ro ­
n i e , zaledwo zdołałem go nakłonić ażeby 
przybył do Paryża.

MELCOURT
Czy tak?

FO R ES T 1 ER

Prawie zmusiłem go do_ tego kroku, lecz 
później satn go żałowałem... Marya tak ozię­
ble go przyjmuje , że on ua tein się poznał, 
i teraz widocznie jej unika. Zawsze dają so­
bie przycinki, a to wszystko dlatego, źe ja  lu­
bię tego zacnego młodzieńca.
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P. 1PH0RBINI
Tak Pan sądzisz?

FO R E S T lE R  {do M aryi)
Bądź więc moja droga, dla niego cokolwiek 

przychylniejszą..,, on dziś tu wieczorem przy­
będzie.

MARYA
Co? on tu przybędzie?

FO R ESTlE R
W tej właśnie chwili spodziewam się od 

niego ważnej przysługi.
SŁUŻĄCY {m eldując)

Tan D’Arbel.

scena nr.
MELCOURT, KAROL, FO R ESTlE R . 

MARYA , Tani D’HORBlNI. 
FO&ESTIER

Ach! mój przyjacielu! właśnie w tej chwi­
li zapowiedziałem twoje przybycie {K a ro l  
w iła Damy bardzo ozięble) i postanowiłem 
ciebie prosić, abyś ten wieczór dla nas po­
święcił, życzyłem bowiem, ażebyś towarzy­
szył na bal tym Paniom, gdyż ja sam być 
z niemi nieoaogę.

MARYA {zżyw o ścią )  
Wszakże jest Pan Melcourt.
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F0RF.ST1ER
To nic n ieszkodzi!.... { n a  s tr o n ie ) .  Za_ 

wsze ien Fan Melcourt! {g łośno). Zresztą 
kochany Panie D‘Arbel/ spodziewam się po 
twojej dobroci,  a szczerze mówiąc po two­
jej przyjaźni, większej jeszcze przysługi 
gdyż uważam ciebie za przyjaciela... .

KAROL
W  czeraże mogę mu być użytecznym?

F0REST1ER
Muszę więc wyznać, co dotąd przed wami 

ailein , że podróż moja do Bordeaux. {d o  ż o ­
n y )  w której niechciaiaś mi towarzyszy ć jest 

^eraz niezbędną , przeto wyjeżdżam tej nocy.
MARYA

Tej nocy ?
FO R ESTIER

Ostatnia to  moja podróż, a potem już cie­
bie nieodsląpię nigdy. — Za kilka miesięcy 
załatwię wszystko i na tern zakończę moje 
spekulacye, i zabiegi. Ale teraz mam tn j e ­
szcze niektóre do ukończenia interesa, i wła­
śnie chciałem prosić Pana  D‘A rb e l , aby 
w mojej nieobecności zatrudnił się ich dopil­
nowaniem.

MARYA (a  żyw o śc ią )
Jak to?  mój mężu? czyłiż w istocie taki 
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KAROL
Chętnie na siebie przyjmę ten obowiązek... 

lecz spodziewam s ię ,  ze mnie Pan uwolnisz, 
ażebym na bal towarzyl tym Damom.

P. D’H0RB1NI
A! jak ie  grzeczny Pan D‘Avbel.

FO R ESTIE R
Bardzo m ię to  martwi! ale zresz tą  umów­

cie się jak chcecie, ja was opuszczam na
chwilę, a Pan chciej tu na mnie zaczekać......

MARYA
Ja  koniecznie oddalić się muszę do mego 

pokoju; pozwolisz więc mężu , że dla towa­
rzystwa tych Panów, zostawię tu moją ku­
zynkę.

P. D’HORBINI

Jabym tu miała zostać? wszakże przed 
pierwszą na bal niewyjedziemy, a więc przez 
ten czas oddam jeszc/ę jedną wizytę ( p ó tg to - 
gem do M aryi'). Zostać z terai Panami! je­
den sobą tylko jest zajęty, a drugiego by­
najmniej nic nieobchodzi.... nieprawdaż jak 
oni zabawni!...

MELCOURT
Ależ mój Boże! na cóż się dla nas tak 

przymuszać, my tu sobie zaczekamy z wszel­
ką cierpliwością. — ( M arya k łania  gię i wy-
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c h o d z ip rzez  drzw i baczne, Pani I ) (Horbini 
wychudzi p r z e z  ś rodek , również Jak Fo- 
r e t l i e r .)

SCENA IV.
M ELC OUR T 5 KAROL. • 

MELCOURT
Od czasu przybycia twego do Paryża,  p ier-  

\vszyr raz jesteśmy sami. Zdaje mi się Ka­
rolu, ze mnie unikasz?

KAROL.
J a ? . . . .

MELCOURT
Uczęszczasz wprawdzie na zabawy wielkie­

go św ia ta ,  lecz podobno uiezwracasz nawet 
uwagi na to, co się w nim dzieje, niewidzisz o ta ­
czających cię osób , a zatem i mnie dostrzedz 
niemożesz....

KAROL
O i nie! ja  niezapoiunialem o naszej przy­

jaźn i .
MELCOURT

Niewidziałem ciebie od owego smutnego 
dnia,  w którym jak rai mówiono z powodu 
niewierności kochanki, chciałeś sobie ode­
brać życie.... Karolu! alboż warto dla tego

http://rcin.org.pl



77

tak marnie tracić  swe życie!..  A co? u- 
sprawiedliwiałeś jej kuzynkę, że poszła za 
Hrabiego D’Horb in i ,  lecz przytaczane po­
wody wówczas na jej obronę , nieprzyszly ci 
zapewne na pam ięć , kiedy Marya zaślubiła 
Pana  Forestier . . .

KAROL
O! ileż ja wtenczas cierpiałem!

MELCOURT
O ! wiem to dobrze. — Doświadczenia na­

bywamy w nieszczęściu.. . Ludzie przychodzą 
wprawdzie na świat z cnotą , lecz i z namię­
tnościami, i dosyć jes t  ich połowy, aby paść
ofiarą oszukaństwa, zdrady i nieszczęścia......
( s  nam ysłem )  ale też rozumni, umieją so­
bie poradzić, i oddają to drugim, co sami 
wzięli od innych. Jeżeli  ich oszukano, i oni 
oszukują nawzajem, nieprawdaż?

KAROL
Ja  miałbym kogo oszukiwać?

MELCOURT
Dlaczegóż nie? naprzy kład jakiego męża, na 

przykład pana Forestier.
KAROL

Dosyć już tego... Panie RIelcourŁ, jestem 
uczciwym człowiekiem i nicdaiem jeszcze ni­
komu powodu, ażeby kto olem wątpił.
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MELCOURT
Któżby utrzymywał przeciwnie1? alboż nie- 

zdarzyło się tobie nigdy napotykać ludzi, z któ­
rych niejeden uwiódł zonę swego przyjaciela, 
inny podstępem pozbawił go urzędu, inny na- 
koniec korzystał z zawiedzionych jego nadziei, 
a jednakże wszędzie uważają ich za poczci­
wych.

KAROL
Przyjacielu! jesteś w błędzie! a gdyby i tak 

było, moje zasady... moje wyobrażenia są  in­
ne.. .

MELCOURT
Zasady!...  Cnoty!... Jeżeli tak, żyj więc le­

piej w pustyni! nierzucaj się w ten zwodniczy 
odmęt świata,  nieuganiaj się za kobietą pró­
żną i zalotną! w teraźniejszym bowiem kwiecie, 
jeżeli znajdują się ludzie cnotliwi, ci zawsze 
są nudni...  i do ciebie podobni.

KAROL
Czy tak?

MELCOURT
I to się dzieje bardzo naturalnie. — Ludzie 

cnotliwi widząc częstokroć jak niegodziwe 
środki i obrzydłe w ich oczach występki do­
prowadzają niektórych do osiągnienia zamie­
rzonego celu, gniewają się nieraz na siebie
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przekony wając s ię  że ich cnota, jest ową sza­
cowną monetą.. .  monetą złotą... ale bez knrsu. 
O! mój Boże! nawet ich nikt pojąć nieumie. 
Lecz przyznam się tobie,  źe ciągle sądziłem, 
i'z ty masz zamiar wznowić dawne swe pra­
wa do serca Maryi.

KAKOL.
Teraz, ani myślę jej kochać.

MELCOURT
Dla czegóż tu przybyłeś?

KAROL
Postanowiłem niewidzieć jej nigdy, i byłbym 

dotrzymał słowa. Przepędziłem lat kilka w 
Niemczech. Jednakże muszę ci wyznać: źe 
pamięć jej ścigała mnie wszędzie, a c h ę ć d o -  
wiedzenia co mogło przeistoczyć jej czułe i 
niewinne serce i wzbudzić w nićm tak nagłą 
przewrotność i zdradę, zajmowała mnie naj­
w i ę c e j ! . . .  Chciałem się przekonać jakie jej 
uczucia i myśli. Nakoniec przed kilku mie­
siącami, musiałem wrócić do Paryża, zkąd po 
ukończeniu interessów, zamierzałem jak naj­
rychlej wyjechać. Nazajutrz, zaraz po mojem 
przybyciu, był to pamiętam, jeden z najprzyje­
mniejszych wieczorów jesiennych, mnóstwo 
ludzi cisnęło się na przechadzkę do Tuileries 
i ja  zatrzymałem się tara na chwilę. Zwvó-
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ćiwszy mimowolnie wzrok na te okna przy uli- • 
cy Rywoli, gdzie dawniey widywałem Slaryą, 
przypomniałem z żalem, te wszystkie piękne na­
dzieje i zamiary, które w młodości układałem 
sobie na całe życie, a które niestety! cna mi 
sama! wraz z częściem wydarła! Wystawiałem 
ją  sobie jeszcze świeżą, niewinną i jak da­
wniej wesołą. W  tern głos jakiś obudził mnie 
z tego marzenia, zadrżałem! i spostrzegłem ko­
bietę młodą, bladą i smutną, bawiącą się z dzie­
cięciem. Była to Marya z swoją córką!... Córa 
w tenczas uczuł, niemogę tego wyrazić .. Nie- 
zdołalem zebrać moich myśli, nieśmiałcm do 
niej przemówić i miotany gwałtownem uczu­
ciem, mniemałem że już mnie życie opuszcza!... 
Co dalej się stało, niewiem. Gdym odzyskał 
przytomność już byłem na drugiej stronie o- 
grodu i opierając na ręku chwiejącą się gło­
wę, zasłaniałem przed ludźmi łzami zalane 
oczy... płakałem bowiem jak małe dziecię . .

MELCOURT
A mówisz że jej niekochasz?

KAROL
Następnie zdarzyło się, że z jej mężem mia­

łem do załatwienia jeden interes. Spuściłem 
się na niego zupełnie i pozwoliłem mu działać 
podług własnej jego woli. W  krotce potem
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powziąwszy lu t mnie zaufanie,  objawił mi 
wszelkie szczegóły domowego swego pożycia. 
Dowiedziałem s ię ,  ze Marya zajęta balami, 
oddając się jedynie zabawom i roskoszy, nie­
dbała o wychowanie swojego dziecięcia i we 
wszystkieni sprzeciwiała się mężowi. Sam ją  
nawet widziałem na wielkim świecie, gdzie 
wszelkim sposobem się starała podobać; jej o- 
czy spotkały się z mojemi, lecz jej serce jak 
głaz, żadnego niedoznało wzruszenia. Żadne 
wspomnienie naszej miłości niewzniecilo w niej 
żalu; otoczona trzpiotami,  uśmiechając się do 
nich wesoło, zdawałasię zapominać że mnie kie­
dykolwiek kochała,  słowem lekkomyślna, 
zalotna, uszczypliwa, upojona pochwałami k tó­
rych sama z laką cłrćiwośeią dziś szuka. ISie, 
to niejest już ta IMarya! Nic mi w niej nieprzypo- 
mina tej młodej dziewicy, którą niegdyś tak 
ubóstwiałem, i zaręczam że podobna kobieta 
niejest dla mnie już niebezpieczną.

MELCOURT

Lecz i ty niebardzo dla niej jesteś niebez 
piecznym.

KAROL

Wkrótce opuszczę ją na zawsze i to bezża- 
dnego żalu... zato  ci ręczę.
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MELCOUT
Dobrze sobie postąpisz, gdyż mi się  zdaje 

że twoja obecność, może jeszcze bardziej to 
złe pogorszyć.. .  a nieumiesz korzystać z okoli­
czności.. .

KAROL
Cóż chcesz przez to  rozumieć?...

MELCOURT
Pani Forrestier sta wszy się lekkomyślną, 

pójdzie stopniowo, prędko i daleko.
KAROL

Jakto?
MELCOURT

O! to kolei zwyczajna, i dosyć fest znana.. .  
Kobieta  która niekocka swojego męża, z po­
czątku się martwi, następnie się nudzi,  a po­
tem dla rozerwania się, i zagłuszenia swych 
trosk, rzuca się w odmęt świata: Marya już 
stanęła na tym stopniu!... ale w tym czczym 
zgiełku, w.tym obojętnym tłumie, w tej wrza­
wie, gdzie umysł niemoże znaleść dla siebie 
zajęcia, a serce żywiołu, kobiecie znakomitej 
długo utrzymać się jest trudno!... Pytam się 
więc, cóż jej zastąpi ten ruch zwyczajny u- 
pływającego życia?... Marya niejest już, tą  do­
brą, szczerą i skromną Maryą, lecz kobietą 
próbną, płochą i zalotną, nad którą człowiek
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światowy przy malej nawet zręczności,  zbyt 
łatwo mógłby odnieść zwycięztwo.

KAROL
Ach! to byłoby okropne'm!...

MELCOURT
lcóz tak okropnego, rzecz znpetnie zwy­

czajna.
KAROL

Jakto? korzystać z nieszczęścia, albo sza­
leństwa słabej kobiety!

MELCOURT
A dla czegóz nie, kiedy ona sama się nastrę­

cza?
KAROL.

Odwodzić ją  od powinności?
MELCOURT

A kiedy ona sama o nich zapomina?
KAROL

Smialzebyś ją  napastować?
MELKOURT

A ty śmiałzebyś ją  bronić?
KAROL ( zzy ico śc ią )

Nie radziłbym ci, ażebyś się poważył.
MELCOURT

(a  ironicznym  uśmiechem)
Ho! ho!... pogróżki; może dla tego samego 

wypadałoby spróbować szczęścia.
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KAROL
O! już daleko od nas te czasy, kiedy owę­

dzenia miały miejsce... surowsze bowiem dziś 
społeczeństwo teraz nie tak łatwo ścierpić 
je  może.

MELCOURT 
szyderczym  uśmiechem )

O! zapewne!... obecne społeczeństwo, nie 
przypuszcza, aby miłość miała w sobie jaką  
wartość. Wiek ten, który nibylo wszystko 
doskonali, pozbawił ją  najpiękniejszego uroku, 
bo zupełnie jej odjął uczucie moralne. Nasza 
młodzież unikając żywych namiętności, mniej 
jeszcze ceni to szlachetne uczucie, aniżeli  j a ­
ką zabawkę; ale czemkolwiek ono jest, dziwa­
ctwem, czyli dla zabicia czasu rozrywką, nie­
pospolite jednak zajmuje miejsce w naszeni 
życiu. Minister pisząc projektu do prawa, 
Ambasador układając swoje protokółu, sędzia 
ważnemi zajęty sprawami, słowem ludzie tak 
wielcy jak pospolici, marzą jeszcze o nadzie­
jach swojej miłości, z tą  tylko różnicą, że sa- 
molubstwo zastępuje poświęcenia się miejsce, 
czułość płaci się surową oziębłością, a wszy­
stko pokrywa się obłudą... i to nazywają cno­
tą!. ..  T ak a  jest w tym względzie cała ró ­
żnica!
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KAROL
0 ! są jeszcze w naszych czasach ludzie cno­

tliwi i nieskazitelni, tych zaś o których mó­
wisz i sani przyjmujesz ich fasady, należało­
by usunąć od owych słabych i lekkomyślnych 
kobiet dla których oni mogliby się stać nie— 
bezpieczneini.

MELCOURT
I cóż cię to obchodził

KAROL
Nie, Marya nigdyby nieusłuchała twej ra­

dy!... nie, a ty sam...
MELCOURT

Widzę, mój przyjacielu że zupełnie tracisz 
zmysły, ty jeszcze j ą  kochasz.

KAROL
Nie, ja jej niekochani!... ale nie wiem dla 

czego od chwili jak o niej mówić zacząłeś ,ca­
łe moje serce uburza się na ciebie... O! bia­
da temu, ktoby ją  chciał uwieść, lub stać się 
przyczyną jej winy!... bo jego życie, lub mo­
je'....

MELCOURT 
Czy ty żartujesz?

KAROL
Alówię ci że już niekocham Maryi, miejsce 

miłości zasęp iła  w mem sercu nienawiść i
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wzgarda. ( M arya w chodzi od lewej strony, 
i  za trzym u je  się: M elkourt j ą  p o strzeg a .)

ME1.C0URT
YYstrzymaj się w swoim zapale!...

KAROL
Ach! tak...  lepiej się ztad oddalmy...

SCENA V.
MARYA

(sarna, s to i niewzruszona w głęhi T ea tru , i z a  
w yjściem  K arola i Melconra w ychodzi na  

przód  sceny)
Nienawiść! i wzgarda!... te okrutne dlamnie 

wyrazy... fen wzrok przerażający moje ser­
ce .. a ja w tej ustawicznej wrzawie uczt i za­
baw...  Wszystko to razem tłumi się w moim 
umyśle... niewiem sama co myślę, co czynię 
nawet nieczuję czy żyję! Jaż to jestem?... ja! 
w tym stanie? o biedna Maryo!...

SCENA VE
MARYA, F O R E S T IE R ,  KAROL

(p ó źn ie j służący')
FO R E S T IE R  (prow adząc gw ałtem  Karola') 
Nie! Panie ŁPArbel, nie! ja  ciebie ztąd 

niepuszczę. Cóż znaczy la kłótnia z Panem 
Melcourt?
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KAROL
Nic Panie Forcst ier  , przysięgatn ci. ,. , nic.

FO REST1ER
Jest to jegomość, który lubi ze wszystkie­

go sobie żartować, i tyle troszczy się o dobrą 
sławę kobiet co.. ..  (sp o strzega jąc  M aryą )  
A! jesteś tu moja żono?

MARY A
Muszę [zląd odejść.

F O R E S T 1 E R
N ie ,  chciej tu pozostać z nami,  Maryo, 

przed moim odjazdem powinienem ci choć 
raz  powiedzieć, co m yślę,  gdyż ten Pan Mel- 
court, widzę ani na  chwilę ciebie odstąpić 
niemoże.

MARYA
Jeżeli tego chcesz mój mężu,... wszakże go 

możesz oddalić.. .. przyjmuj sobie, lub wy­
pędzaj z swojego dom u, kogo się tylko po­
doba ,  a  ja wniczetn niesprzeciwię się two­
jej woli.. ..  ja nikogo niepragnę, nikogo nie- 
żaluję !... i cóż to mnie ma obchodzić, co się 
tu  dzieje? jakie  wydajesz rozkazy? czego po 
mnie wymagasz ? bo mój los.... tak,  mój 
los!. .. .  musi być taki,  jaki jest. .. .  poddaję 
się mu zupełnie...  i niczego się nielękam, 
ani żadnej niemam nadziei.
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KAROL (na stronie)
Co słyszę ?

FO R ES TIE R  { z  zadziw ieniem )
Cóż to się ma znaczyć, M a ry o l ty  w smu­

tku i rozpaczy? i mógłby kto rozumieć, ze 
ja  dla ciebie jestem niesprawiedliwym, złym 
i okrutnym.

MARY A
O! n ie ,  n ie .  j tego niemówię.

F O R E S T IE R
W iem  wprawdzie, że tak wielka różnica 

naszych l a t ,  naszego wychowania i  wyobra­
żeń ,  może w nas nieco ostudziła wzajemne 
przyw iązan ie . . .  lecz ja  pragnąłem zawsze 
twojego szczęścia Q z szczerośc ią  i  za u fa ­
n ie m )  Maryo! alboż ty zemną niebylaś szczę­
śl iwą?

MARYA (swczKcrem)
Ach ! przebacz mi mężu ! od niejakiego 

czasu niewiem sama co rai się stało...  czuję 
w sobie jakiś niesmak, który zupełnie zmie­
nił mój hum or.. . . lecz nieposądzaj mnie o 
niewdzięczność.. ..  tyś mnie uszczęśliwił i ja 
na  nikogo użalać się nie mogę, tylko na sie­
bie samą!... .

http://rcin.org.pl



sy

f o r e s t i e r

Może cię utrudza ten nowy rodzaj życia 
te noce bezsenne......  ( do Karola') gdyż ko­
bieta do tego nienawykła!... .

KAROL
Jakto? czyliż od tak dawna nieroogła się 

Pani przyzwyczaić, do tych ciągle po sobie 
następujących uciech i zabaw!

F O R E S T IE R  ,
Azkądże od tak dawna! kiedy dopiero od 

trzech miesięcy.
KAROL

Od trzech miesięcy?

MARYA {przeryw ając tnęzuwi) 
Mówiono mi, że nienależało różnić się od 

wszystkich, a z resztą sam tego chciałeś mój 
mężu, i zdawałeś Bię bydź najszczęśliwszym, 
kiedy ubrana w bogate stroje,  prosiłam cię 
idąc na bal,  ażebyś mi towarzyszył.

FORESTIER
Tiieprzeczę temu bynajmniej; sądziłem bo­

wiem, że i w naszym domu zamieszka weso­
łość i życie, że przyjmując moich przyja­
ciół,  używać będziesz z przyjemnością hoj­
nych darów naszej fortuny, darów, któremi 
zawsze zdawałaś się pogardzać; chciałem
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cię zatem wyrwać z tej samotności , w k tó­
rej zagrzebałaś najpiękniejsze swe lata.

KAROL { z  n iejaką  ży w o śc ią )  
Jakto? pani żyłaś w oddaleniu od świata?

MARY A
( 2  uśmiechem [chcąc przerw ać m ężow i d a lszą

mowę').
Cóz w tern jest tak dziwnego , źe kobiety 

w samotności, doznają, szczęścia, którego na 
wielkim świecie znaleść niemogą?

FORESTlER
Co mi za szczęście? pamiętasz przecie jak  

niespodzianie , "zastałem cię w tym pokoiku, 
w którym prawie wszystkie spędzałaś swe chwi­
le!

KAROL
( z  zajęciem  i  ukryw ając stooją c ieka w o ść .j 

Tak smutnie?
MARY A

Czytanie, malarstwo i muzyka, były jedyną 
moją rozrywką, bo moznaz lepiej przepędzić 
czas w samotności?

FO R ESTlE R  (do K a ro la j  
Wystaw sobie, co za dziwactwo; przeznaczy­

łem dla niej najwspanialsze pokoje, kazałem 
ustawić w nich bwgate sprzęty ,  sam urządzi­
łem prześliczny dla niej gabinecik, a ona \vo_
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lala zamknąć swe życie w tein skromnćm u- 
sliouiu.
.  M A R IA

Ale cóż to może obchodzić Pana D’Arbel?
KAROL

O! i owszem! i owszem!... (rfo F orestiera) 
słucham pana dalej.

F O R E S T IE R
Tak dla samej osobliwości warto posłuchać. 

Oto, od rana do wiec zora ciągle siedziała w m a­
łym swym pokoju, niechcąc w nim żadnych 
mieć ozdób, prócz kilku starych sprzętów któ­
re jeszcze z domu ojca kazała sprowadzić, ja- 
koto; bierko, stolik, wazon, zposchtemi kwia­
tami, i zawsze jeden i tenże sam rysunek, któ­
ry skończywszy, ki lkakrotnie  na nowo go za­
czynała .. przytem trzy odwieczne śpiewy, 
które prawie codziennie z czułością powta­
rzała . . .

KAROL
(stysssąe to o ka zu je  wzruszenie i mówi na

stronie').
O! mój Boże! mój Bożel mogęż temu dać 

wiarę?...
MARYA (z uśm iechemj

Kobiety są niekiedy tak dziwaczne i śmie­
szne...
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FO R ESTIE R
W iem  że czasem, potrzeba szanować ich u* 

rojenia,  i dla tego też w niczem niebytem ci 
na przeszkodzie... (do Karola) zawsze więc 
sama w tern ulubionem schronieniu albo w 
ogrodzie Tuileries siedziała z swnjem dzie­
cięciem, gzczególuiej na jednem miejscu, w pa- 
trując się w okna tego domu przy ulicy Rivo- 
li, w którym dawniej przed swojem zamężciem 
zamieszkiwała.

MARY A
Nigdy nieaądzilam, ażeby kto zwracać miał 

na to uwagę, o czera ja  nawet sama nieiny- 
ślałam.

FO R ESTIER
O! i jabyru nato nieuważał, gdybym się 

nieobawiat ztych skutków z takiego życia wy­
nikających, które tak szkodliwy wpływ na two­
je  zdrowie wywarły.

KAROL
Alboż się  co stało?

MARYA
1  to nic!.. . nic...

FO R ESTIE R
Nic? jakto nic? Alboż przed trzema miesią­

cami nieprzyprowadzono cię prawie martwą
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flo domu z Tuileriea, gdzieś lal; nagle zasła­
bła!

KAROL
Z Tuileriei!  przed trzema miesiącami pra*- 

wie martwą!
F O R E S T IE R

Juz ona dawniej była s łabą ,  łecz ponieważ 
na nic się nieużalala, ja  sam niespostrzegłem 
wniej lej zmiar.y, i dopiero jej kuzynka zwró­
ciła na to moją uwagę,.. W  ten czas przeko­
nałem się, ze to smutne i jednostajne życie nie- 
odpowiadało ani jej wiekowi* ani naszemu po­
łożeniu, bo niewypadało ażeby Judzie lak bo­
gaci jak my, niewidywali nikogo, i z nikim 
na wielkim świecie nieźyli Wszakże ja oże­
niłem się jedynie dla teg o , abym się bawił* 
i przecie na to nie żałuję.. .

KAROL
Ależ ta słabość!

MAR\'A
O! to rzecz najmniejsza, uczułam gwałtowny 

napad gorączki i jakieś otrętwienie. . lecz po­
tem spokojność powróciła mi zmysły i zdro-

FO R K STIE R
Zapobiegając temu naprzyszlość zamknąłem 

n a  zawsze tę Bamoluą jej celę, i wymagałem
C2http://rcin.org.pl



koniecznie ażeby czasem się rozerwała i do- 
brzem sobie w tein postąpił, gdyż Boga dzięki, 
teraz  ona sama z taką chciwością ubiega się 
za rozrywkami, że ten zapal  możnaby raczej 
przypisać szaleństwu, niżeli szczerej chęci do 
uciech i zabaw; inicbyni n iem iał je j  do zarzu­
cenia, gdybym nieuważal że ustawiczna tu o- 
becuość pana Melcourt... już nawet sama pa­
ni D’Horbini zaczyna gniewać się na ciebie 
i ciekawy jestem dlaczego!

MARTA
Wyznaję szczerze żem nigdy niesądzila aby 

mnie kiedy prześladowano panem Melęanrt 
i ażebym była w potrzebie usprawiedliwienia 
się z tego zarzutu.

FOREST1ER
Ale jakże chcesz! to co mi w tej mierze po­

wiedziano, przypomina mi nasze małżeństwo. 
MARY A

Nasze małżeństwo?
yFORESTlER

Wszakże przed twojem zamężciem , zna­
łaś Pana Meleonrt, i wiem żeś miała zaślubić 
młodego człowieka, którego jednak nigdy nie 
wymieniłaś mi nazwiska.

MARYA.
Alboz mnie luedy([o to pytałeś!

http://rcin.org.pl



95

FORESTlER
To prawiła; ciągle zajęty w aż nem i intere­

sami pokiadalem w tobie zupełne zaufanie. 
MARY A

Zasłużyłamże sobie mój mężu abym je m ia­
ła teraz utracie?

F O R E S T lE R
O! ja  o tern ani myślę, lecz gdyby tym mło­

dzieńcem był pan Mełcourt? »

KAROL
1 któż panu po wiedział o tym młodzieńcu?... 

MARY A
Alboż wszystkie zamierzone małżeństwa 

przychodzą zawsze do skutku?... trafia się bo­
wiem zbyt często że...

KAROL
Ze czasem oszukujestę męża?...

f o r f .s t ie r
O! nie panie D’Arbel, Mary a nikogo nie 

oszukała i powinienem jej w tym względzie 
oddać sprawiedliwość. Wyznaję że nigdy nie- 
sądziłem, aby marzenia pierwszej miłości, mo­
gły na młodej osobie tak silne sprawić wra­
żenie; mniemałem bowiem że dostatki, zaba­
wy, moje przywiązanie, zagładzą w jej sercu 
p a mi ęć  przeszłości!.. . Lecz ten smutek, ta
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słabość Maryi, la ciągła tu obecność Pana Mel- 
courl, a tera* mój odjazd...

MARYA
Co mówisz mój nięzał twoja niespokojność 

byłaby dla ninie obrazą!...
FO R ESTIE R  '

Niecbcę bynajmniej ciebie obrazić Mary o* 
lecz gdyby w samej rzeczy tutaj był ten,  któ­
rego miałaś zaślubić przederaną?

M^RYA
W yrzek łam  się go oddając ci moją rękę, 

a  teraz moglźeby on dla mnie bydźj’niebezpi«- 
canym, choćbym go i zobaczyła?

FO R ESTIE R
Wszakże on ciebie kochał...

MARYA
Zapewne w jego oczach jestem występną!...

F O R E S T IE R
Bydz może, jeśli niewie o wszystkich oko­

licznościach.., lecz w takim razie można się 
usprawiedliwić i uniewinnić?...

MARYA (zg o d n o śc ią )
W takim razie. .. potrzeba milczeć.

FO R ESTIER
Lecz możnaż utaić prawdę, widząc się z 

nim codziennie!
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MAI1YA {toż  *« tno)
A od czegóż powinność.

FO R E S T lK R

Żeś mimowolnie musiała pójść za kogo in ­
nego.

MARYJA { to ż  samo')
A od czegóż byłaby cnota.

FOREST1ER
O! dobize ja znam serce człowieka......

w chwili zaufania czyłiżbyś niemogła mu po­
wiedzieć? , Zem pogardzała majątkiem, że wo­
n iałam raczej >v ubóstwie żyć z tym którego 
, moje serce wybrało, że chętnie nad boga- 
,,ctrva przełożyłabym nędzę!., nieobwiniaj mnie 
„zatem o niewierność i zdradę!.,, bo mój oj- 
j,ciec okryty hańbą już chciał sobie życie o- 
„debrać!...  już przykładał pistolet do swego 

skronią!... a tylko córka mogła odwrócić od 
, , niego ten  cios morderczy, oddając komu in- 
,nemu swą rękę! . . .“  {Obracając się do K a­
ro la )  Gdyż trzeba ci wiedzieć mój przyjacie­
lu, że tak było w  istocie!...

KAROL { zn a jtc y żs ze m  w zruszeniem ).
Ach!...

F O R E S T IE R
Po lakiem wytłumaczeniu się, czyliżby nie
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mógł dowiedzieć się o całej przyczynie) jeśliby o 
ni ej wprzód juz niewiedzial... a w takim razie...

MARYA

Ależ mój mężu! zaklinam cię.

F0R EST1ER
Cóż ci się stało Maryo?

SŁUZą CY (wchodząc').
Powóz pocztowy już zaszedł, i jakiś jego 

mość w ważnym interesie, życzy pomówić 
z panem baronem, przed jego odjazdem.

FOREST1ER

D obrze,  idę natychmiast ,  lecz konie na 
mnie czekają, a ja  nie jestem jeszcze gotów 
do podróży.. .  wkrótce jednak do was powró­
c ę . . .  ( s  cicha do K arola )  pomów z nią na 
osobności i staraj się mnie uwolnić od tego 
Melcoura.

SCENA VII.
MARYA, KAROL.

MARYA (do  siebie somej")

Ja  miałabym z nim sama pozostać? nie,  trze­
ba się oddalić.

KAROL.
Maryo ! ty już chcesz odejść;
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MARYA
Zegnam pana.

KAROL
O! nieopugzczaj mnie jeszcze! i dowiedz się 

jakie uczucie panuje w roojem sercu... dowiedz 
się, co to jest miłość!,..

MARYA
(jmiotana gw ałtow nością i  przymusem).
Ach! pokryjmy to na zawsze milczeniem!. .

KAROL
Po ośmiu latach cierpień, boleści i zgryzot, 

racz mnie wysłuchać Maryo!

MARYA
Niechcę i niepowinnara go słuchać... wszy­

stko w przeszłości znikłe odm ęc ie! . . .  i ja  o 
niczem juz niepamiętam ! . . .  o! niempwmy, 
niemówmy juz o tern nigdy!...  Panie d’Arbel! 
jesteś przyjacielam mojego męża, i pod tern 
edynie im ien iem ,  tutaj widzie go mogę! ale 
nic więcej. ..  i gdybyś jeszczo wyrzekł słowo, 
musiałabym przed nim uciekać.

KAROL

Ach (dla czegóż miałabyś się mnie lękać!. .
MARYA

Ja! miałabym się lękać! z kądie ta  myśl!
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KAROL
Ale dla czegóż to pomięszanie, i ten wstręt 

widoczny.
MARYA

( a  coraz w iększą żyw ością)
Ja . . /  Wszakże jestem Spokojną!..„ zupełnie 

spokojną. . Ola czegożbym czuć miała pomię- 
szanie i trwogę?...- dawniej...  bydź może!... 
wyobraźnia,  silne wrażenia i uczucia,  mogą 
tylko miotać młodą, dziewczynę!,., lęez kobie­
tę  zamężną?... o! n i e . . .  aż nadto wie, ona o 
swoich pow innośc iach .. .  wie że odstąpić ich 
byłoby niepodobieństwem!... występkiem... że 
jedno spojrzenie, jedno słowo może częstokroć 
w kim obudzić nadzieję!...

KAROL
Ach! wstrzymuj się Al ary o!...

MARY A
Co do m nie ,  ja  nie jestem już w o ln ą ! . .#  

mam bowiem męża, któremu winnam przy­
wiązanie i wdzięczność! ,.  lecz dla nikogo nie 
czuję miłości.., bo ja  nikogo nie kocbam!...

KAROL
Ach ! na cóż sama chcesz próżnym uwodzić 

się błędem !
MARY A

Co mówisz 1
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KAROL
Czyliż tego nie czujesz Maryo! że znacze­

nie tych wyrazów , najlepszym obrazem jest 
prawdy, alboż ja  niepowziąłem z nich o tem 
przekonania, co chcesz napróżno utaić prze- 
demnął alboż ja niewiem co się dzieje w Iwo* 
jem sercu... k iedy i moje tychże samych uczuć 
doświadcza.

MARY A ( z  pomięsnanietM)
O! nie! nie!

KAROL (Ja zyioością)
Ach! przez lat ośm w tym okropnym zosta­

wałem b łę d z i e ! . . .  lecz dziś, kiedy przez tę 
chmurę trosk, przedziera się do mnie światło 
prawdy... At ary o ! chciałbym o niej z twoich 
ust dowiedzieć się o wszystkiem...

MARY A
NigdjL..

KAROL

Przebacz mi,  że śmiałem ciebie o niewier­
ność i krzywoprzysięztwo obwiniać!... Powtórz 
mi żeś jeszcze niepr/eslała  mnie kochać! QMa- 
rya chce mu p rzerw a ć  tok mowy, a on biorąc  
j ą  za rękę mówi z  coraz zy  wszem uniesieniem )  
te łzy w przeciągu tylu lat wylane... ta drżąca 
ręka w mej dłoni, to pomięszante,.. to samo
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nawet milczenie... to wszystko razem , czy- 
liz nieprzemawia do mego serca?

MARYA
Ach! niewymagaj tego odemnie.

KAROL
Czyliź moje życie niezałezy zawsze od Ma­

ryi? nie jestze to cała jej  dusza,  która mi 
niegdyś oddawała się z tak iywem uczuciem 
roskoszy? czyliz w tem sercu może podwójna 
być miłość? nie!., ona mnie żałowała, ona mu­
sia ła  mnie opłakiwać!... ona  innie jeszcze ko ­
cha! niewątpię o tem bynajmniej...  Ach! po­
wiedz... powiedz mi Maryo!

MARYA.
O! nie! nie! uwolnij mnie od tego wyzna­

nia !. . . a ponieważ nie inogę nic przed tobą 
ani u ta ić ,  ani cię o czetn z a w ia d o m ić . . .  a 
więc zegnam cię...

KAROL ( co fa ją c  się')
Ktoś nadchodzi. '*

MARYA
A!... to Ludwika.

SCENA VIII.
LUDW IKA, MARYA, KAROL. 

LUDWIKA
Przepraszam!...  ja myślałam ze panią za­

stanę samą...
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MARYA.
Czy masz do mnie co pilnego ? ależ mój 

Boże ! jakież widzę na tobie pomięszanie. 

LUDWIKA
Bydź może, gdyż przyszłam powiedzieć pa­

ni że muszę jej dom opuścić.

MARYA
Mnie opuścić 1 a to dla czego 1 

LUDWIKA
Niemogę i niepowinnam tu dłużej pozostać.

MARYA
A! rozumiem zapewne z mojej przyczyny. 

LUDWIKA
Nie, pani temu nie winna.

MARYA (do  K arola)

Żałuję tej biednej Ludwiki,  bo w samej 
rzeczy byłam dla niej nieco za ostrą i niecier­
pliwą, czasem j ą  połajalam; musiało się za­
tem jej u mnie sp rz y k rz y ć . . .  ale tak zwykle 
się dzieje, że kiedy kto sam nieszczęśliwy, to / 
niema nawet odwagi zająć się szczęściem in­
nych!.... lecz ja  ci to nagrodzę Ludwiko, i na 
przyszłość będę dla ciebie lepszą.

LU D W IK A
Ach! pani ja  niemogę przyjąć tej dobroci.
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MARYA
Jakto? Ludwiko, ty na mnie się gniewasz. 

LUDWIKA
J a  miałabym się na panią gniewać?... prze­

ciwnie... jej dobroć do łez mnie pobudza. 

MARYA
Jakież ci więc wydarzyło się nieszczęście? 

LUDWIKA
To nieszczęście nietylko mnie jednej zagra­

ż a ,  jeżeli tu dłużej zostanę.

MARYA
I kornuź więcej.

LUDW1YA 
Lecz także i pani.

MARYA
Mnie.

KAROL
I Pani? powiedz nam czemprędzej Ludwiko 

powiedz!...

LUDWIKA 
Kiedy ja  nieitniem.

MYftTA ( s  uśmiechem') 
Nieobawiaj się mówić w przytomności pana 

d‘ ArbeI. Jeżeli mi niepomyślnego masz co 
donieść, spiesz się więc czem prędzej,  póki
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jeszcze jest przyjaciel,  który w nieszczęściu 
pocieszyć innie może.

LUDWIKA
A więc dobrze,  powiem kiedy pani tak do. 

bra. Muszę ztąd oddalić się koniecznie, gdyż 
mieszkając przy panu.

MARTA
Przy panu?

LUDW IKA
Tak jest przy pani mężu. Ol pan mnie zna 

od dawnego czasu , i dla legom się właśnie' 
wahała wejść do jej domu, kiedy mi pani W 
tej nędzy, raczyłaś podać dobroczynną swą 
rękę!,.. Był czas, kiedy mnie chciał zasluhre 
lecz baidzo naturaln ie ,  przełożył panią nade- 
mnie...

MARY A

Co słyszę?
LUDWIKA

Teraz jeżeli się nie mylę, on z panią nie jes4 
szczęśliwym...  i widując mnie często.

KAROL
Czy tak?

LUDWIKA
Dla tego więc muszę się ztąd oddalić.
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MARY A ęzto n em  łagodnym ) 
Dobrze więc moja Ludwiko, dobrze...  aie 

E o s t a w  nas samych, pomówimy o tein po­
ić n i ej.

SCENA IX.
marya , Karol , później forestikr

i SŁUŻĄCY.
I '

MARY A ( z  gorzkim  kalem')
Za tyle ofiar! będąc skazaną, na to okrutne 

małżeństwo, widzie się tak niesłusznie zdra­
d z o n ą ! . . .  A my odpychając od siebie tego, 
którego nam nic zastąpić nie może, zamyka­
my w sercu srogą tajemnicę, zatruwającą zbyt 
często całe nasze życie!

KAROL ( z  tonem iron icznym )
Lecz ty tMaryo! jesteś wolną od tych wy­

rzutów i zgryzot, gdyż przed chwilą wyzna­
łaś że nikogo nie kochasz.

Ja?
MARY A

KAROL
Ty żadnych niedoświadczalaś cierpień.

MARY A
O! mój Boże!...
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« KAROL
1 nigdyś żadnego nieczuła żalu.

MARY A
O! niemów tego Karolu! bo mogłabym się

w ydać z tern , co chciałam na zawsze ukryć;
w mera sercu! bo jest w niem c ięża r . . .  i bo­
leść!...

KAROL
Nie, Mary o! nie! ty nikogo ui,ekocbasz!..- 

MARYA
To, od la t  ośmiu trapiące mnie udręczenie... 

KAROL
Wszakże jesteś szczęśliwą!...

MARYA
Ach! już tego dłużej znieść niemogę!... 

KAROL
Tyś nigdy nieżałowaia naszej miłości... 

MARYA
O! mój Boże! ja!. ..  co małom już niepadłą 

pod ciosem rozpaczy! ja, com w tej okrutnej 
walce sądząc się raz występną, drugi raz wspa­
niałą.. .  zniszczyła moje siły, moje zdrowie 
i życ!... Posłuchaj mnie Karolu. W pier­
wszych latach mojego zamężcia, kiedy ocali­
wszy honor ojca, widziałam upływającą jego
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-starość w pokoju i szczęściu, niezbywalo im 
na odwadze... przyznawałam sobie szlache- 
ność.. .  lecz ta szlachetność, ileż mnie koszto­
wała!...

KAROL
W ięc  żyjąc w samotności gardziłaś dostat­

kami, które musiałaś okupić tak drogo?

MARTA
W  tein samotnem ustroniu, otoczona prze­

dm iotami,  które niegdyś były świadkami na- 
szćj miłości, wyobrażałam sobie że ciebie je­
szcze oglądam Karolu !.. .. ..  że do ciebie prze*-
inawiam, że ciebie jeszcze słyszę!.. ..  i w te­
kiem ciągiem marzeniu, znośniejszem było mi 
to życie!... . Lecz tutsj wśród zbytku, jaśn ie­
jąc. dyamenlami — o !  ileż doznawałam cier­
pień! Z sercem ściśnionem .. . .  rumieniłam s.ię
ze wstydu....  bo mi się zdawało, żem zalo
wszystko sprzedała twoją miłość.. .. ........i p ra ­
wie umierałam z rozpaczy !....

KAROL
O !... droga moja Maryo.,

MARTA
A jednak to cierpienie, było jeszcze niczem'!.^ 

A c h ! ileż kobieta doznaje udręczeń, doświad-
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czając nienawiści i wzgardy od najdroższego 
jej przedmiotu!... o!« tego nikt wypowiedzieć 
niezdola!. . Zapierwszera  naszem widzeniem 
się, kiedym się pizekonala że twoje serce, 
tchnęło ku mnie samym wstrętem, twoje oczy 
wyrażały dla mnie samą tylko odrazę., o!.., 
wtenczas moja boleść silniejszą była nad moc 
rozumu! mięszaly się moje wyobrażenia.-, 
chciałam uwolnić się od trapiących mnie my­
śli.. . od smutnych przeszłości pamiątek.-,, 
chciałam...  przed samą sobą uciekać!... Szu­
kałam więc jakowego zajęcia się... rozrywek; 
i wśród wrzawy i tłumu wielkiego świata, no­
sząc w sobie zaród śmierci.-, stroiłam eięl.. . 
i  śmiałam się jak  szalona!....

KAROL (jz coraz żyto trem  uczuciem') 
Ach! czylisz tego niewidzisz i wemniel Ma- 

ryo!..‘. Ty jesteś mojeiu dobrem, moim skar­
bem...  Cala twoja istota do mnie tylko nale­
ży!.. . chociaż nastąpiło pomiędzy nami roz­
stanie ,  ale nas zawsze jedne łączyły myśli, i  
jedne boleści!... kitdy ty cierpiałaś i ja cier­
piałem!., .-kiedy ty płakałaś... Maryn! i ja pła­
kałem!. . Szczęście nasze ubiegło z dniarui 
-przeszłości, któreśmy razem z sobą spędzili!,. 
Radość,  łzy ,  rozpacz,  wszystko nam było 
wspólne!... i jedno dla nas byln życie!... T e­
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raz rozłączyć się nam jest niepodobieństwem. . 
Maryo! ty jesteś moją!...

MARYA
Co mówisz?!

KAROL ( z  w iększym  zapnU m ')
Albo/ illa tego ciebie znalazłem* aby K>s nie­

przyjazny znowu nas rozłączył?..  O! niema 
juz dla ciebie żadnej ofiary!... Jeżelis pier- 
szą poniosła dla ojca... dla k«łgożbyś miała 
teraz  spełnić drugą? czy dla człowieka u k tó­
rego cię wszystko zastąpi? a dla mnie Maryo! 
ciebie nic w świecie zastąpić niemoze!...

MARY A
O! są częstokroć myśli których potrzeba u- 

n ik a ć . . .  wpośród bowiem wszystkich nie­
szczęść i złudzeń miłość może zgubić kobietę.

KAROL
Przeciwnie może ją wyrwać z tej samotno­

ści,  pozbawić zgryzot i rozpaczy...
MARY A

Zamilczmy o tern Karolu!
KAROL

Ach! błagam cię Maryo! zaklinani, powróć 
mi szczęście!.. . powróć mi życie!.,,  mój los 
tylko od ciebie zależy!...

MARY A
O czylisz nie widzisz że mogę ciebie siu-
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cliać... że mogę ciebie kochać więcej j a ĉ n10'  
ją powinność...  więcej jak wszystko na ziemi.

KAROL
Nie!.,, nie!... ty mnie odepchniesz sie~ 

bie!...ty śmierć moją przyspieszysz... M<4f J'0"* ’ 
ty mnie niekochasz...

MARY A (z  g o ryczą )
Ja  go niekochani!...

KAROL
Nieobchodzi cię moje szczęście!,..

MARY A
Jego szczęście? niech będzie szczęśliwym!***

KAROL (z  radością') 
Szczęśliwym nad wszelkie wyrazy!

MARYA Qz najwyzgzetn w zruszeniem ) 
O! mój Boże! przebacz mojej słabości i do­

daj mi siły, ażebym oprzeć się jemu była zdo­
lną!. ..  Karolu! ja ciebie kocham!...

KAROL ( 3  uniesieniem)
Mary o !

f  OREST1ER Qza ku lisam i) 
Józefie! czy powiedziałeś pani, że ja  chcę 

z nią pomówić?
SŁU7.ĄCY ( wchodząc)

Pan Baron wybiera  się w drogę, i żytzy so­
bie widzie się z panią.
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MARYA
Sdę natychmiast, (s łu żący  w ychodzi) Ka­

rolu oddal się ztąd na chwilę.
KAROL

Aie jeszcze się zobaczymy?
MARYA

Tak..,  wkrótce!...
KAROL

J  juz nierozstaniem się nigdy?
MARYA

Bydź może. . lecz proszę cie odejdź na* 
tychmiast!...

KAROL
O! jakże jestem szczęśliwym!... (wychodzi)

SCENA X.
MARYA (sa m a )

Tak! ja  go kochani! lecz uiedopuszczę się 
ani fałszu, ani zdrady... jeżeli niemogę oprzeć 
się miłości, przynajmniej zdołam uniknąć 
zgubnych jej skutków! Mój mąż dowie się o 
wszystkiem!...  tak, wszystko mu wyjawię!... 
i żadna innie od tego niewstrzyma obawa... .  
niech on., niech wszyscy mnie złorzeczą, niech 
innie odepchną od siebie!... ja bez szemrania  
spełnię tę czarę goryczy, i zniosę wszelkie 
nieszczęścia, na które zasłużyłam,za Karoła!. .
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S C E N A  x i .
f o r e s t i e r  m a r y  A

FORESTIER
Życzyłem z tobą pomówić przed wyjazdem.

MARYA
I ja  toź  samo mój mężu... juź miałam iść 

do ciebie...  chciałam Z tobą się widzieć i pro­
sić o chwilkę rozmowy.. .  gdyż tego koniecz­
na wymaga potrzeba...  muszę ci wyznać...

FO R ES TIE R
Słucham cię moja żono.. .  ałe mi wprzód 

powiedz otwarcie,  czyli ciebie w eze'.n nieo- 
braziłem?

MARYA
Czemżebyś mógł mnie obrazić?

FO R ESTIER
Gdyż to ,  co powiedziałem przed panem Ka 

rolem może było cokolwiek niernzaądnein.
MARYA (zza ją ln ien iem  gtę')

Jak  to?..
FORESTIER

Oto, ja  obawiam się, ażebyś niebyła wpo­
śród naszych dostatków nieszczęśliwą... a ty 
Maryo! tak  dobra,  tak rozsądna, nigdyś mi 
o tein niemówiła-

MARYA 'n a  stronie’)  .
Trzeba mu wszystko wyjawić..
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, FORESTlER
Ojciec twój który na ciebie codziennie zle­

wa swoje błogosławieństwa, nie powinien w i­
dzieć że ty łzy wylewasz, bo twoje zmar­
twienie bardzoby go obeszło.

MARYA
Mój ojciec.

FO R ESTlE R
Jutro  się z nim zobaczę i zabawię u niego kilka 

godzin, jeżeli więc masz jaki interes, to mi 
powiedz.

MARYA (n a  stronie)
O! biedny mój ojciec! cóżby sobie pomy­

ślał, gdyby się dowiedział?.,. 
v  FO RESTlER

Ty innie nieslucbasz, Maryol.. .  Ale gdzież 
nasza jest córka? nasza mała  Cecylia? pro­
szę cię ażebyś w mojej niebytności miała o 
niej staranie.

MARYA
Moja córka!...

FO R ESTlER  
To drogie dziecię!

MARYA
Prawda że tej zimy cokolwiek .ją zanied­

bałam!.. .

http://rcin.org.pl



—  115

FO R EST1ER
Zapewne, ciągle zabawy i bale niemało ci 

zajęły czasu...  ale jednak, zawsze dobrą j e ­
steś matką! a ona tak roskoszna!?.. Maryot 
to prawdziwy twój obraz...  ach! jakże ona 
będzie piękna!...

MARY A
Biedne dziecię! ale cóż się z nią stanie?

FO R ESTI ER
Co się stanie? kiedyś będzie ładna dz iew­

czyna, i ręczę, że jako jedyna dziedziczka bo ­
gatych i znakomitych rodziców, prędko do­
brego znajdzie męża, bo znaczenie przecie 
niemałą  jes t  rzeczą!.. .  a przytein uczciwość 
ojca .. .  i liczne cnoty matki.. . to wszystko 
czyli/, niesplywa na korzyść i szczęście użiec*- 

MARIA (n a  ttronie ')
O! Boże!..,

F0REST1ER.
Becz w idzę , że ledwo ini odpowiadasz,., 

zapewne co innego ciebie zajmuje? wszakże 
podobno chciałaś ze mną pomówić... więc 
teraz cię słucham.

MARY A
Tak chciałam .. ale sama już niewicm...

FO R ESTlER
O cóż ci idzie?
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SIARY A (co raz zw iększeni pom ięszaoieoi)
O co uli idzie.?... u mego ojca.- o córkę...  

nieprawdaż?...
FOUESTIEU { p o ja d a ją c  na nią, 

z  zadziwientęm')
W  ogólności o na« wszystkich, ho my5 cie­

bie wszyscy kochamy!... od ciebie nas/e  za ­
leży szczęście! abyś tylko ty była szczęśli­
wą!.. .

MARA A ( biorąc go za  rękę)
Ach! powtórz uii jeszcze to samo!...

FO R E S T iE R
Lecz zkądże to drżenie, to pomieszanie . . . .  

cóż ci jes t ,  Mary o?
MARYA

O! tak, uidwmy tylko o mojej córce, o moim 
ojcu, o moich powinnościach!...

FORKSTlER.
Jakaż  tego jest potrzeba? Jeżelim przed chwi­

lą  wspomniał o przeszłości , jeżelim ci okazał 
może jaką  nieufność, przebacz mi Maryo!...  
Przykro mi wprawdzie, że się nienmiem tobie
podobać......  i dla tego widząc niekiedy twoją
obojętność, możeui ci w czeta uchybił lub zbłą­
d z i ł ........

MARYA
Mój mężu!....
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F O R E S T IE R
Proszę cię więc przebacz mi Maryo! . W m ał­

żeństwie dobranem zona powinna bydź pewną 
swojego szczęścia,  a mąż swojej godności....

MARTA
Niestety!

F O R E S T IE R
Ja znani tylko główne zasady życia ludzkiego; 

obce są dla mnie te wszystkie delikatne uczu­
cia serca kobiety...... lecz jeżeli moje podejrze­
nie zmieszało twoją  spokojność...« jeżeli ciebie 
w czeiu zmartwiłem, Maryo! alboź niewidzisz 
ile cię szacuję i kocham!... jakie w tobie po-' 
kładarn zaufanie!.. . kiedy zostawiam cię samą 
w P a ry ź u  na kilka miesięcy!...

MARTA
Ja! mam zostać sama!

FO RESTIER
Czemuż nie? opuszczam cię wprawdzie z ża­

lem, lecz bez żadnej obawy. Ale miałaś mi 
coś powiedzieć, Maryo! a nic nie mówisz!

MARTA
Lepiej o tem zamilczmy.

Jafcto?
F O R E S T IE R

MARTA
J a  niewiem jaka  szalona myśl przyszła mi 

do głowy....  nic....  ja nie powinnam, i nie mo- 
g •, tego powiedzieć. 1 ) 1
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F O R E S T IE R  ^na stro n ie )
Cóż ona (frzedeinną ukrywa?

SCENA XII.
FO R ESTIER , MARYA.

PANI D’HORRlM, MKLCOURT.
P D’HORRlNI

Przepraszam żem cokolwiek się dłużej zaba­
wiła,  może na bal już będzie za późno. — Ale 
powiedzcie mi moi państwo, czy to prawda 
com o panu de S u ry  słyszała?

MELCOURT
Bez żadnej wątpliwości.

MARYA
0  moim ojcu?

P. D^tfORmNr('/*>-/ ł - F o reslie r)
Panie  Forestier,  jeszcze jedną wdzięczność 

winna ci nasza rodzina.
MARYA

1 cóż się stało?
FO R ESTIE R

Jutro rano po moim odjeździe, chciałem ci 
niespodzianą sprawić radość ; widząc bowiem 
żę twój ojciec nudził się cokolwiek na wsi, po­
stanowiłem mym wpływem wyjednać mu umie­
szczenie w wojsku, z zachowaniem jego stopnia 
i należnych jemu zaszczytów.

MARYA
O! jakże ci za to jestem wdzięczna!...
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FO R ES TIE R
Maryo! clii'ialbym uszczęśliwić wszystkich, 

którzy cię tylko obchodzą...  (z  cicha') a cze­
góż bym nie uczyni! dla ciebie?...

M A R IA  (as n ie j aktem zastanowieniem ') 
Tak, w twojej to jest mocy... ale czy mi pr/y- 

rzeczesz wszystko,o co tylko ciebie będę prosiła?
FO R E S T IE R

Wszystko! daję ci moje słowo!

SCENA XIII.
KAROL F O R E S T IE R ,  MARTA,

PA NI D’H 0 R B IN I ,  MELCOURT.
( K arol z  niechęcią zda je  się w id z ie ć , źe 

w szystk ich  razem za s ta je )
FO R ESTIE R  ( idąc hu niem u) 

A! dobrze żeś tu przyszedł mój przyjacielu, 
chciałem się z Tobą pożegnać, i jeszcze raz po ­
lecić twej opiece moją Maryą,

MARTA
Jemu?

P. DRIORBINl
A przeeież mówiłeś dziś rano, panie Fore- 

stier,  że oni z sobą się niezgadzają.
FO R ESTIER

Dziś rano, ale spodziewam się teraz . . .
P. DHIORBINI.

A!...
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ME1.COURT (J o  K a ro la )'
Więc widziałeś się z Paniki i jtiżeścłe się 

wytłumaczyli?
KAROL

Tak jest. ..
FO R E S T IE R

Upoważniłem Pana D’Arbel 5 ażeby bronił 
mojej sprawy.

MELCOURT (na  s tro n ie ) .
A on zapewne wygrał swoj;j. (g ło śn o )  W y ­

bornie!...
MARYA (k tó ra  uw a ża ła  pilnie na mowę 

M elcourn z  powagą i  godnością')
Tak, wybornie,*Panie IMelcourt!... gdyż po­

znałam niebezpieczeństwa, którym kobieta id;$c 
za popędem swojego serca nigdy się oprzeć nie 
zdoła.... (pogłada na K arola)  wiem teraz ,  że 
pomimo swych zasad i powinności,  mogłaby 
przejść zamierzone swoje granice, i wpaść w 
odchłań nieszczęścia i zguby, których uchro­
nić się bardzo jes t  trudno.

KARO li (n a  stronie')
Cóż ona chce przez to wyrazić?

F O R E S T IE R  (c h w yta ją c  za  rękę  
K arola)

Ach! jakiż to dla ciebie jest zaszczy ! bo 
twój sposób myślenia....
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Nie rozumiem wcale łych kobiet,

MARY A
Kobiety, mości panie, rzadko kto rozumiej 

często je niesłusznej, okrywają potwarzą, a zwy­
kle obwiniają wszyscy!... a tak nie będąc po­
znane.. ., strwożone i niepewne, stają się sia- 
bemi, i dopuścić się mogą występku!...przeci­
wnie zaś posiadając szacunek i miłość, nabie­
rają potrzebnej sity, do poniesienia wszelkich 
poświęceń i ofiar!...  lecz cała ich odwaga jest  
w sercu!... Panie Forestier! ja  z tobą razem 
pojadę!

FORESTIER (as *adziw\eniem i  ra d o śc ią )
Bydźże to może? ach! jakież szczęście!...

KAROL
01 Boże!

P. D’HORBlNI.
A to coś podobnego do porwania......  wśród

zimy?... co za szaleństwo... .
MELCOURT

Przeciwnie Pani Hrabino; to jest dowodem 
prawdziwej mądrości i cnoty!....

FORESTIER (śc iska ją c  rękę K aro la )
Karolu! ileż ci za to winien jestem wdzię­

czności! ( a następnie odwracając się do Ma~ 
ry i)  a tobie Maryo! ileż szczęścia?...,

K O N IE C  A K T U  DH U G IE G O .
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A K T  I I I .
P rze d sta w ia  tez same dekoracye, ozdoby 

i  meble , co w Akcie pierw szym .

SCENA I.
LUDWIKA i MELCOURT

QZa podniesieniem się za s ło n y , L udw ika  
w staw ia  kw ia ty  do w azonu , M elcourt wcho­
dził')

1YJELCOURT
Czy można się widzieć z Panią Baronową 

F o re s t ie r l
LUDWIKA

Jeszcze nie,  lecz wkrótce Pani nadejdzie; 
chciej Pan cokolwiek zaczekać.

MELCOURT
Od roku jak została wdową, nie tak łatwo 

z nią teraz można się zobaczyć.
LUDWIKA

Pani sama zajmuje się wychowaniem sw o­
jej córki,  Panny Cecylii i prawie jej nigdy 
n i e o p u s z c z a w ł a ś n i e  i teraz znajduje się 
przy niej.

MELCOURT
Lecz to tak dłużej niepolrwa,  gdyż malżeii" 

stwo Pani Forestier z Panem Karolem d’Ar- 
bel....
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LUDWIKA
Dziś spisuje się kontrakt ślubny, i dla tego 

też moja Pani w czasie żałoby poświęciła się 
zupełnie dla swej có rk i , bo jak pójdzie za 
mąż, to niebędzie mogła z (aką troskliwością 
zajmować się więcej jej uksztaiceniem. A 
Panna Cecylia już też liczy rok szesnasty i 
pełna jest talentów i nauk!

MELCOURT
Zapewne; nie małe to już dziecię, ale pię­

kna panienka.

LUDWIKA
A Pani moja tak dobra! i jestem pewną, 

że jedynie dla nieprzerwania edukacyi swej 
córki i dla zachowania samej przyzwoitości, 
niecliciala się widzić z Panem Karolem d’Ar- 
bel przez czas żałoby, lecz to już się skoń­
czyło i on raniuleńko dziś tu pośpieszył. 

IWELCOURT
O ! spodziewam s ię ,  że mu okropnie było 

pilno, po siedemnastoletniem oczekiwaniu.

LUDWIKA
Pani też zdawała się sama wyglądać jego 

przybycia, gdyż wstawszy dziś wcześnie, 
wszystko tu przygotowała. Czyliż ten salon 
Panu nic nieprzypomina ?
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SCENA II.
LUDWIKA) MARTA. ( k tóra  s ły s zy  ostatnie
■ słow a'), MELCOURT, p ó źn ie j s łu żą c y .

MARYA ( do Melcoura')
Jak to ?  nieprzypominasz sobie Panie Mel- 

courl?  {Ludw ika  za  przybyciem  P a n i w y­
chodzi). Wte'in miejscu poznałam Karola, i 
w tym salonie przyjmowałam go zaw sze ,  bę­
dąc jeszcze Panną;  na tym stole ja  przy nim 
rysowałam... . patrz} i to biórko.. .  gdyż za­
chowałam wszystkie te  sprzęty..  . one to 
ozdabiały dawniej mały mój pokoik.

MELCOURT
I Karol przybywszy znalazł tu wszystko, 

jak dawniej wraz z sercem Maryi!... ach! 
jakże on musiał bydź szczęśliwy!. ..

MARYA
O! radość jego, wróciła mi pierwszą moją 

młodość!... zdawało się nain, że wszystkie te 
lala  których już nieśmiem liczyć.... te lata  
naszego rozstania się z sobą.. ..  były tylko 
snem nieprzyjaznym z którego nas przebu­
dziło szczęście....

MELCOURT
I ja także sobie przypominam.... niegdyś 

przybyłem tu sercem zranionem i z lakiem
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usposobieniem umysłu, że wszystko ze złej 
tylko uważałem strony ; lecz potem ciebie 
poznałem Pani!.* .,  i jednego dnia...  tak . . . .  
jest temu już lat o ś m , przekonałem s ię ,  że 
niema na  świecie takich nieszczęść, takich 
boleści i udręczeń, klórychby serce równe
tw em u, niemogło pokonać z odwagą!.......
Cnota nas jedna z ludźmi i światem!.. . Kie­
dym cię widział P a n i , poświęcającą wszy­
stko swojej powinności,  gdy od tej podróży 
do Bordeaux po poniesieniu tylu o f i a r ,  zda­
wałaś się bydź spokojną,  szczęśliwą... i ja 
stałem się lepszym.... i to nadało mi prawo 
do twojej przyjaźni.

MARYA
( z  tonem łagodnym  i  czu łym  )

Widzisz sam Panie Melcourt, ile człowiek 
zyskuje, czyniąc dobrze ... lecz chwalisz 
mnie więcej aniżeli ja  w istocie zasługuję,* 
jeśli pierwsze łata  mojego zamęścia były dla 
mnie p rzykre ,  niepotrzebowałam nigdy tyle 
odwagi, ile w dzień tego odjazdu... ale pó ­
źniej już nic mnie niezachwialo!.... Po roz­
staniu się z Karolem , byłam przekonaną o 
jego dla mnie czułości i szacunku, i on nie- 
wątpil o mojeni sercu! .. życie więc moje było 
ciche i spokojne !... Nieuwiodly mnie wszystkie
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światowe złudzenia, otaczające młodą ko­
b ie tę ,  bo dla tej która umiała oprzeć się sa­
mej miłości,  były one niczein !... Niemiałam 
trudności w wykonywaniu moich obowiązków. 
Córka  moja wszystkie uprzyjemniała mi chwi­
le... .  mąż.. .. był także szczęśliwym! a teraz 
mam połączyć się z tym, któregom tyle kochała!.. 
O!... nie... ja  niepowinnam użalać się na mo­
je przeznaczenie!. .

MELCOIJRT

A więc, na ziemi, cnota choć raz odniesie 
nagrodę

MARYA
Po tylu zgryzotach , z żywszem uczuciem 

spotykamy szczęście !... i wszystko co mi je  
dziś przypomina, zdaje się powiększać moją 
radość!...  (  siada p rzy  b ió rku ). Przytćm 
sumem biórku pisałam niegdyś do Karola,  
gdy nasze małżeństwo było już ułożone... i tu 
dziś rano powtórzyłam jemu toż samo. Przy­
bywaj.. ..  jak dawniej!... i on jak dawniej......
pośpieszył, na moje wezwanie!.......

MELCOIJRT
Ach! jakże on ciebie kocha Maryn!

MARYA (w yjm ując  papier z Biórka')
A ten list? o! przyjacielu jakąż w raćm ser-
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cu budzi pamiątkę!.. .. Gdy dla ocalenia ojca, 
musiałam komu innemu przyrzec moją rękę, 
napisałam len list do Karola, lecz nieinoglam 
jemu go oddać; a tak on niewiedząc o mojej 
boleści, uważał mnie za występną!.. . Oto jest! 
O! ja zachowam go na zawsze!... Ach! ileż do­
znawałam udręczeń,kreśląc to pismo!a oglądając 
go w tej cliwili, jestem najszczęśliwszą!... Tu 
są także listy od przyjaciół, od mojego ojca i 
od có rk i ,  k tó ra  przed rokiem niebędąc w do­
mu, wciągu dwumięsięcznej słabości mego m ę­
ża, do mnie pisywała.

MELCOURT
W  czasie zaraźliwej choroby Pana Fore- 

stier, nie lękałaś się Pani o siebie lecz twoje 
macierzyńskie serce drżało tylko o życie córki!..

MARYA
Przez ten też czas oddaliłam z domu d ro g ą  

mo;ą Cecylię. ...  i powierzyłam ją  troskliwości 
*pani d’H orb in i , k tóra  tak dobre ma serce ,  a 
jednak...  Panie IMelcourt, mówiłeś....

MELCOURT
Tak, Maryo! p raw da,  ona zajęła się twoją 

córką: lecz la rola matki była dla niej zupeł­
nie nową. O! czegożby ona niepoświęciła dla 
rozproszenia w świecie ty cli nudów, których 
od lat tylu pozbyć się pragni®-’*’ 1®®Z te u-
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chechy, zabawy, zamiast lekarstwa, są raczej 
trosk jej przyczyną!...

MARY A
Mojej córce bardzo się u niej podobało,' Cecylia 

taką powzięła ku Fani D’Horbini przyjaźń, że 
nawet moje powiększyło się dla niej przywią­
zanie ( chowa swoje pajiiery'). Wszystkie  te 
stare listy, są niejako zabytkiem mojej prze­
szłości...

MELCOliRT
Szczęśliwy ten, komu ubiegłe chwile, nie 

smutne obrazy, lecz same tylko mile i szlache­
tn e  przedstawiają pamiątki!.. .

MAllYA
, ([w stając w yciąga rękę do M elcoura)

On jeszcze mnie kocha!... pozostała nam 
przyjaźń!... pozostały szczere uczucia i te słod­
kie wyrazy pochodzące z serca które  w nim 
są na zawsze wyryte!... a życie!.,, życie?... i 
cóż lepszego przedstawić nam może?... mając 
zaś to wszystko niepowinniśmy żądać więcej.

MELCOURT
Racz spytać się tylko Maryo, Pan i  DeHor- 

bini, czyli nadchodzące z czasem la ta  przyno­
szą  jej tak dobry humor jak  tobie?...

MARY A
Pani D’Horbinii... lata?.. ona o nich zu-

http://rcin.org.pl



129

pełnie zapomina-, zdaje się jej że o tein nikt 
ani myśliL... O! ona; zawsze będzie mialalat  
dwadzieścia.

MELCOURT
Kto nieoszczędza młodości, ten nienioże wy­

magać aby mu ona służyła na zawsze. 
MARYA

O', biedna Albertyna! ona nigdy niefcocha- 
ia!. ..  i teraz  jeszcze kiedy ją wszystkie opu­
szczają uciechy próżności, ubiega się za tym 
światem, który dla niej jest tylko złudzeniem, 
O! jakże ją  żałuję!,..

SŁUŻĄCY
Pani Hrabina D’H 01 billi.

MARYA
A!....

S C E N A  III.
Pani D. HO RB INI, MARYA, MELCOURT.

Pani D’HORBINI
Przecież Ciebie znajduję!... wczoraj byłaiu 

tu dwa razy, lecz zasiałam tylko twoją córkę 
a moją drogą Cecylią, do której od dwu-mie­
sięcznego *jej u mnie pobytu tyle powzięłam 
przywiązania. Czy znasz ją Panie Meleourt? 
o!... to lube dziecię!.,  ale gdzież ona jest?...

MARYA
W swoim pokoju, i jestem pewna, że jak
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dowie się o twoiem przybyciu, zaraz tu przy­
biegnie, gdyż ona z żywą wdzięcznością wspo­
mina często spędzone u ciebie chwile.

Pani D’HORBINl
Bo mówiąc pomiędzy nami, Cecylia u mnie 

lepiej się bawiła, jak u ciebie, i taiłam przed 
nią niebezpieczną słabość jej ojca, wynajdo­
wałam codziennie dla niej rozrywki: a tak 
wśród zabaw i uciech spędziła u mnie mile 
dwa miesiące...  Ale cóż ty porabiasz moja 
Maryoł już od niejakiego czasu, ani cię mo­
żna zobaczyć.

MARYA
W  tych dniach szczególniej zajmują mnie 

tysiączne interessa.
P. D’HORBINI

Lecz możeby wypadało żebym przed tern 
wszysikiem z tobą pomówiła.

MARYA
A to o czemł

MELCOURT
Zapewne pani hrabina chciałaby w tej mie­

rze bydź sędzią lub przynajmniej podać jej 
r a d ę . względem przygotowań, sprawunków 
i darów towarzyszących zwykle małżeństwom.

MARYA
T«akie małżeństwo jak nasze...
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P. D’HORBINI
U! moja droga! oddalasz się o sto mil od 

prawdy!.. .  lecz j a  powiem ci otwarcie...  n a ­
wet w obecności pana Melcourl,  wszakże on 
jest naszym przyjacielem.

MELCOURT
Spodziewam s ię ,  że pani Forestier  o tern 

nie Wątpi.
P .  D’HORBlNI

T ak ;  ale ja  wiem doskonale, że my nie zga­
dzamy się z sobą w niczein. nie szczędzimy 
dla siebie satyr i epigramatów, słowem nie 
lubimy się wzajemnie; lecz jakoś to dosyć 
trwa długo, bo już dawueini jesteśmy przyja­
ciółmi.

MEI-COURT (* ironią )
Zapewne...

P. D’HORBlNl
A więc ci mówię otwarcie: M aryo! miej 

się na baczności idąc za pana D’Arbel.
MAR YA

Jak to?  a to dla czego?
P. D’HORBlNI

W iem  że go kochasz od dawna, i on jest go­
dzien twojej miłości.  O! to człowiek prawdzi­
wie miły i powabnej postaci, gdyż żadnej nie
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widzę w nim zmiany, zSwsze jes t  młodym!.,  
i tak przyjemnym źe niema jemu równego.

MARY A ( z  uśmiechem')
A więc dla tego kochać go nie można?

I\ D’HORBlNI
N ie ,  moja droga... lecz będzieszże śmiała 

dowiedzieć się o prawdzie?
MARY A

Zobaczę...  może!...
P. D’HQRBINI

Trzeba ci zatem wyznać wszystko...  m nie  
się zdaje, i nie bez przyczyny, że on nie cie­
bie kocha..- lecz inną.. .

MARTA
O! Boże! co słyszę?

MELCOURT
Nie!.. .  to niepodobieństwo!... gdyż nawet 

dziś rano.. .
M A R YA (a  mefnkiem usp»kui>’.mem')

T ak jes t! . . .  dziś rano tutaj mi wyznał, że 
nasze małżeństwo dopełni miary jego. szczę­
ścia. „

P. D’HORBlNI
Słuchaj w;ęc( Maryo ! mniemałam że moim 

jes t  obowiązkiem, abym cię uwiadomiła o 
wszyslkiein, lecz pierwej nie mogłam ci nic 
powiedzieć, gdyż zabroniłaś wyraźnie, aby
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ci nie mówiono o panu D’Arbel, żeby nawet 
nie wspomniano jego im ie n ia . . .  i dla lego 
wahałam s ię ,  aż do tej chwili .. . Wiem że 
Karol niecofnie danego Ci s łowa,  gdyż łą ­
czy go z tobą  powinność.. .  zaślubi cię zape­
wne.. .  lecz prawdziwa namiętność... namię­
tność daleko nieszczęśliwsza... włada jego 
sercem!.. .

MARYA żyw ością)
Ależ Albertyno! zastanów się, co ty mówisz! 

czy wiesz że tym jednym wyrazem zatruwasz 
mi życie! że ja  niezniosłabym straty Karola, 
i umarłabym z rozpaczy!

MKLCOURT
Może inna  osoba zajęła jego serce . . ,  

MARYA
O! nie...  jnbym go ni eoddała innej, on tyl­

ko mnie jedną kocha! jestem tego pewna 
wszakże jego przysięga... dziś nawet połą­
czę się  z nim na zawsze!... a moja rywalka!., 
już go więcej nie ujrzy i cieszyć się niebę- 
dzie z mojej boleści!...

Pan i  D JH0UB1NI
Ależ mój Boże! ona niemiaia nigdy te j  my­

śli .. i podobała się mu mimowolnie... ona go 
nawet niekocha!...

D3
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MARYA
Widzisz więc ze dla mnie Karol jest sta­

łym, ą  j a  tyle go kocham!...
Pani D’HORBlNI

Niedawno chciał ze mną pomówić o tobie.
MARYA ( z  zadziw ieniem ')

Z tobą? o mnie? {śm iejąc się) Jakto?...  bydź- 
y.e to może?

Pani 0 ’HORBINI
I cóz w tem jest nadzwyczajnego, lub śmie­

sznego? przeciek jestem wdową i młodszą od 
Ciebie.

MARYA
Młodszą?

MELCOURT (*  uśmiechem)
Zapewne!... czemuz nie, i to z czasem na­

stąpi... niekiedy lata idą wstecznie...
P. D’HORBlNl

Powiedziałam ci, źe mnie prawie nie odstępo­
wał nigdy, aponiewaz ty zabroniłaś mu widzieć 
się z sobą , ja  mozetn się nad nim i l itowa­
ła. . .  mówiłam mu, ile twój mąk ciebie ko­
chał.. . gdyż twój mąk zył jeszcze, i dla tego 
to serce Karola szukało pociechy, której mu 
nie mogłam odmówić. Długośmy często rozma­
wiali  o tobie: wówczas on zdawał się bydź 
smutnym, lecz później znikła jego inelancho-
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t ia ,  miejsce smutku zajęta wesołość...  i zda­
wało s i ę ,  ze zupełnie zapomniał przeszłości » 
mówił mi nawet o nadziei i przyszłein swein 
szczęściu ; s tarał  się podobać,.. .  czego da­
wniej nie u c z y n i ł ! . . .  jednak nie wyznał mi 
swojej m i ł o ś c i . . . .  jednego dnia tylko napo- 
mkął ze ma powierzyć mi tajemnicę,  od k tó ­
rej zależało całe jego życie . . . zaczął rai je ­
szcze mówić o czem innera . .  . Lecz dowie­
dzieliśmy się tego samego dnia o śmierci pa­
na Fores t ie r . . .  Ty zostałaś - w olną ,  a on 
j uz odtąd unikał ze mną rozmowy... lecz ktoś 
nadchodzi. ..  a ! . . .  to Cecylia!...

SCE NA IV.
Pani D ’H 0R B 1N I,  CECYLIA, MARYA, MKL- 

COURT

CECYLIA ( przybiegając toetoło') 
Ach! mamo!... mamo! gdybyś'wiedziała co 

tu sprowadzono?
MARYA

3 cóz takiego?
CECYLIA ( śc itk a ją c  P . d?Horlini') 

Ach!... przecież Pani przybyłaś!... (d o  Mel- 
co u ra ) Dzień dobry Panie MelcourU...

CECYLIA (do tnat/ci)
O! moja mamo! rzeczy bardzo ładne! mó-
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wis* wszyscy, ze to są podarunki ślubne, ale 
któż tu ma pójść Za mąz?

MiiliCOllRT
Pa»'i Forestier,  twoja matka!...

CECYLIA (z w yrazem  ża lu  i zgryzo ty ')  
Moja matka!. .. Qrzuca sig j e j  to objęcia )  

Jednak kochać innie będziesz zawsze...  i nie- 
roziączysz się ze mną nigdy!...

MARY A
Cecylio ! jabym się z tobą miała rozłączyć?.. 

n ie ! . . .  to bydż nieinozel... Dziecię nasze,  
jest  połową nas samych!.... O! moja córko ! 
w chwilach smutku i udręczenia, twoja we­
sołość i zabawy pocieszały moje s e rc e !.... 
a  teraz kiedy się zbliza moje szczęście .. ., ,  
miałabym o lobie zapomnić? nie......  nigdy! . ..

CECYLIA ( zprzyrn i len iem )
A cli! jakaż roskosz ;.. droga mamo!,,  więc 

będziemy cię kochali oboje.
P .  IPHORBłNI 

Dobre dziecię!..
MARY A

Jakkolwiek byłam pewną, źe nowe związ­
k i ,  które teraz mam zaw rzeć , niezmuiejszą 
mojej ku tobie czułości... i nieprzeszkodzą 
w niczem do tweg> szczęścia , nieśmiaiani 
jednak przed czasem wyjawiać tobie moich

http://rcin.org.pl



zamiarów. Teraz Cecylio, z zaufaniem przy­
puszczam cię do tajemnic mojego serca. Nie- 
jesteś juz dzieckiem!., i odemnie samej po­
winnaś się  dowiedzieć o wszyslkiem.

CECYLIA
Ach! mamo! jakże ja  się cieszę ! Widząc 

zbliżające się twoje szczęście, zdaje mi s ię ,  
że i ja  będę szczęśliwszą, gdyż moja radość 
zawsze zależała  od twojej, a twoje dziś 
szczęście i dla mojego pomyślną jest wróżbą! 
C z  n ieśm ia łością  sp u szcza ją c  oczy). Lecz
mamo, j a ...... ja  także chciałabym ci wyjawić
moją tajemnicę. . . .

MARYA
T y ?

MELCOURT
Nieprzeszkadzajmy tym słodkim wylaniont 

się wzajemnych uczuć pochodzących z serca. 
Pan i  D ’Horbini racz przyjąć moją rękę, oddal­
my się. Qdo M aryj') Niedługo tu powrócimy.

Pani D’HORBlNl Qdo M a ry i)
Pow innam  Ci była wyznać prawdę, a jeże- 

lhn się omyliła. ..
MARYA

O! ja  na ciebie gniewać się niemogę.
( M ełcourt i  Patii d’Hor6ini w ychodzą)
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SCENA V.
CECYLIA, MARY^i. później SŁUŻĄCY.

MARY A {zagłębiona to myślach sarna 
do siebie)

Niewierzę temu, co mówiłam! Albertyna... je­
dnakże mnie to zatrwożyło.

CECYLIA
Ależ moja mamo, nad czemże się tak zamy­

śliłaś że o mnie zupełnie zapominasz?... ( s «  
stronie ') czy to każda idąc za mąż musi bydź 
tak  zamyślona?

MARYA
Podobnoś powiedziała moja córko, że masz 

powierzyć mi jakąś tajemnicę.
CECYLIA

O! niema wtem nic pilnego... idzie tu pier­
wej o małżeństwo mamy.

MARYA
Tak, to prawda...  lecz pójdź do mnie moje 

dziecię, (s ia d a , a Cecylia tu z  p rzy  n ie j na ma­
łym  taboreciku)

CECYLIA
Ach! mamo! jakże mi tu dobrze!... tu za­

wsze będzie moje miejsce... ja zawsze przy 
tobie.. .  nieprawdaż?...

MARYA
O! zapewne moja córko! .. Lecz posłuchaj
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innie Cecylio. Od roku, zajmując się sama two- 
jem wykształceniem, nieopuściłam cię ani na 
chwilę; twoje serce, twój umysł rozwinęły 
się juz dostatecznie,  a rozsądek uprzedził na­
wet lata; i przyznam się.. .. żem była o cie­
bie w niejakiej obawie, widząc jak  nagle wy­
szłaś z wieku dzieciństwa i przybrałaś powa­
gę dorosłej panny. Jednak może tez to i le­
piej... Dziś przeto nie rvaham się ci powie­
dzieć, ze po tobie najmilszym w świecie jest 
mi ten, z którym się w krotce mam połączyć.

CECYLIA
Ależ ja go nigdy niewidziałatn1...

MARY A
D la tego  tez ci mówię, źe po tobie!., gdyż 

niechcialam ażeby jego obecność, przerywała 
mi te chwile, które wyłącznie poświęciłam 
dla twego dobra, i cieszę się że stało się za­
dość m/iiin życzeniom. Teraz, Cecylio już po­
znasz w świecie więcej ludzi, a ja  na łonie 
pokoju i szczęścia, zajmę się jeszcze ustale­
niem twojego losu.

CECYLIA
Jak  t o ?

MARYA
Pomyślę o twojeiu małżeństwie.

*
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CECYLIA ( okazując znaki poruszenia ) 
O mojem małżeństwie!.. .

MARY A
Chciałabym cię oświecić, ale nie rozkazy­

wać twojemu sercu. Nie jestem ja  tego zda­
n i a ,  aby młodej osobie należało wzbraniać 
własnego zastanowienia się i namysłu,  a na­
stępnie zęby ją  puszczać w świat bez żadnego 
wyobrażenia o powinnościach i niebezpie­
czeństwach, które ją  w drodze życia czekają. 
N ie ,  nie powinna ona myślić, że szczęście 
zawrsze nagrodą jest cnoty, lecz niech wie że 
nawet poniesione ofiary, zostawiają nieraz w 
duszy lube wrażenia. .. Taki to jest nasz los!., 
poświęcenie się, jestjednein z nieodzownych 
praw przeznaczenia kobiety, do którego ka­
żda przygotować się powinna, jako córka.  . .  . 
żona.. . i jako matka..  . . Lecz w tem jedyna 
moja pociecha!., że ty drogie dziecię szczęśli­
wym będziesz z pomiędzy nich wyjątkiem....  
ja  tobie wolny zupełnie zostawiam wybór.

CECYLIA
Ach! mamo.. .  a gdyby się mi kto podobał. ..  

gdyby kiedy?...
MARY A

O! jestem przekonaną, że tylko szlachetny 
charakter, mgie wzbudzić wspólucziucie w ser-

http://rcin.org.pl



ca mojej Cecylii!... a wtenczas związek na?- 
żeński który niestety! zbyt często bywa nieszczę­
śliwy, nietylko młodość prawdziwem napawa 
szczęściem, ale nawet rozlewa swoje lube słody­
cze i na późne lata  zgrzybiałej starości!. ..  a ży­
cie jest  tylko wspomnieniem... doznanych roz­
koszy !■• • •

CECYLIA
O ! moja mamo ! jakże to można b y d ś  na 

tym świecie szczęśliwy!...
SIARY A

Slajątek, moja  Cecylio, usuwa wiele w tym 
względzie trudności, a ty będziesz bardzo bo­
gatą.

CECYLIA ( s  wesołością)
Ach! jakaż r a d o ś ć ! . . .

MARY A
Alboż ty lubiłabyś pieniądze?

CECYLIA
T ak ,  m am o, ale nie dla siebie.

SI ARY A
A dla kogóż?

CECYLIA ( s  wesołością irninąfiłułerfią ')
Fomówiemy o tern później, Dziś mamo i- 

dzie tylko o ciebie. .. o twoje małżeństwo.. . 
Co się tyczy mego, jeszcze mamy dosyć cza­
su...  przestaję na tein, że mama zupełny zo­
stawia  mi wolność, że nikt ^sprzeciwiać się
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nie będzie mojemu wyborowi, że będę mo­
gła pochlubić się tym, którego zasługi, p rz y ­
mioty, potrafią zjednać nioje serce... słowem 
kto mi się podoba...

MARYA
I któż się tobie p o d o b a ł . . .  ?

CECYLIA ( 2  uśmiechem )
Albożmikto podobać się kiedy nieinoże} 

MYRYA
Jestem pewna że ta myśl jeszcze ani prze­

szła przez twoją g ło w ę . . .  nieprawdaż moja 
córko 1

CECYLIA (a  icetością)
I ,  zostawmy to moja mamo do późniejsze­

go czasu.
MARYA

Wszakże ty nie znasz nikogo? już prze­
szło od roku , nikt z młodych ludzi u nas nie 
bywał w domu.

CECYLIA
( a  w esołością  lecz n ada jąc  sobie icysokąpo- 

toagę)
Tak jes t__  ja  nie znam nikogo!.. .  j a  nie

widziałam młodych l u d z i ! . . . .  jestem jeszcze 
dzieckiem ... Lecz zapominasz moja piękna 
mamo, że dopiero teraz zaczęłaś obchodzić 
się Ze mną jak z osobą ro z sąd n ą . .  . a ja  w

http://rcin.org.pl



143

istocie nią  jestem !... Zapominasz, źe mi ort 
dawna już nie zbywało na ro z sąd k u , . ,  że w 
roku przeszłym przez dwa miesiące p raw ie , 
byłam panią  mej woli i codziennie widywa­
łam mnóstwo przystojnych mężczyzn, u wód 
w B a d e n ,  gdzie mając sposobność znajdowa­
nia się z panią d’Horbini w licznych towarzy­
stwach, możem była daleko rozsądniejszą, jak 
ona ,  gdyż często wolałam zostać w d o m u ,  
niżeli ubiegać się za is^bawami, z których ona 
ani jednej nie opuściła.

MAKYA
A więc tam ?  u wód w Baden? powiedz mi 

wszystko...  gdyż chciałabym wiedzieć...
CECYLIA (jzuśmiechem i pocJtłebtlroem)

Otóż dziś moja mamo o niczem się niedo- 
wiesz. Niechcę Cię zaprzątać tak małą rz e ­
czą; ( a  pochlębshoetn) bo panna młoda po­
winna  zajmować się tylko swoim narzeczo­
nym i toaletą.. .

MARYA

Do ubrania  się, dosyć jeszcze mam czasu, 
lecz twój los mnie obchodzi, Cecylio!... i to 
cos mi powiedziała...

CECYLIA
Czy mama jeszcze na mnie nalegał otóż 

nie,  ja  nic dzisiaj nispowiem!-.. Lepiej niech
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mama zobaczy swoje podarunki.. . a ja  tym 
czasem pomogę jej do ubrania.

MARY A
Cieszy mnie twoja wesołość... i mocnobym 

żałowała,  gdybyś w tym dniu była tak smut- 
£ią jak dawniej.

CECYLIA
O! nie moja mamo: p raw d a /  byłam przed* 

tern nieco posępna, ale jakby czarodziejska 
siła rozpierzchła dziś moją melancholią..- O! 
to pomyślna jest wróżba!...

SŁUŻĄCY ( w chodząc}
Notaryusz Pani Baronowej, już przybył.

MARY A
Niech wejdzie do mojego gabinetu, ja  na­

tychmiast przyrbędę. ( s łu żą c y  w ychodzi}  Do 
widzenia się inoia Cecylio, za chwilkę przyjdź 
do mnie.

CECYLIA
Dobrze moja mamo, zacliwilkę (śc isk a ją  s ię } 

MARYA (w ychodząc na lewo}
Muszę dowiedzie się o tej wielkiej tajemnicy.

SCEN 4 VI.
V. CEcYrLIA sam a, później SŁUŻĄCY.

CECYLIA
O! jakże jestem szczęśliwą! Jak tylko 

mama pójdzie za mąź, wszystko jej wyjawię...
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Klech się d o w ie ,  ze w czasie tej ppdróży od­
dałam na zawsze moje serce ,  najlepszemu, 
i najprzyjemniejszemu z mężczyzn! źe już od 
' 'oku, oczekuję go z utęsknieniem, l>o jestem 
pew na,  że on mnie k o c h a ! . . .  lecz nie wiem 
dla czego, nigdy bym nie śmiała o tein powie­
dzieć mojej matce, gdyby nie jej małżeństwo. 
T eraz  wyjawię jej  '-szystko otwarcie!... Ol jam 
nic nie z a p o m n ia ła . . .  T ak ,  było to na balu; 
skoro innie tylko spostrzegł, nie mógł zaczętej 
dokończyć rozmowy, i przez cały wieczór nie spu­
ścił innie z oczu, ani na chwilę.. Ja  także zadrża­
ła m . . .  niczyje bowiem spojrzenie tak silnego na 
innie nie spraw iło wrażenia!.. Pani d’Horbini, je­
go znajoma,pozwoliła mu nas odw iedzić... ach.jak- 
żem była szczęśliwa! a on z radości, zdawał się 
wpadać w zachwycenie! Jakoż przybył do nas 
prędzejł aniżelim się spodziewała, lecz widzia­
łam na nim jakieś pomięszanie i sama uczulam 
występujące na moje lica płomienie. Wtenczas 
zgadłam natychmiast,  żeśmy się już kochali, gdyż 
słyszałam od mojej kuzynki, że od tego zaczyna 
się mi!oś '» . . .  Następnie, dnie całe przepędzali­
śmy z s o b ą ! ___  Ach! nigdyby on dla mnie me-
opuścil tylu piękności w B a d e n ! . .  nigdyby tyle

E
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nie cierpiał co ja, rozstając się  ze raną,  gdyby 
ranie nie k o c h a ł ! . .  Odlą<l wszystkie moje ucie­
chy, rozrywki,  przestały juź ranie bawić, i nie 
wiem sama dla czego stałam się zarazem więcej 
smutną i więcej szczęśliwą! O! on ranie kocha!
i mara nadzieję, ze tu wkrótce przybędzie......... ..

SŁUŻĄCY.
Pan Karol d’Arbel.

SCENA VII.
CECYLIA, KAROL.

CECYLIA (* radością )
Bydźże to moźel to o n ! . . .

KAROL
Cecylia!. . . .

CECYLIA (biegnąc hu niemu)
Ach! byłam tego pewna i czułam, że dzień 

dzisiejszy będzie dla mnie di.iera szczęścia. 
Przecież cię oglądam K a r o lu ! . . .  o! jakże długo 
na ciebie c z e k a ł a m . . . .  Ten rok zdawał się dla 
mnie bydź w ie k ie m . . . .  a ja nie śmiałam o tobie 
wspomnieć mojej matce, i to może była jedyna 
myśl w mera życiu, z którą się przed nią ta i­
ł a m ......... lecz nie mogłam dłużej wytrzymać i
wyznałam .........

KAROL
1 cóżeś wyznała Cecylio! i kom u?. .
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CECYLIA ( 2  zadiiioieniem ')

. A k o m u / ! . . .  jeśli nie mojej m a tc e . . .
KAROL

I cóżeś jej powiedziała!
CECYLIA

Ja sama nie wiem jak  się to stało: matka 
mówiła o niojem szczęściu, a ja  myślałam o to­
bie K a ro lu . . . .

KAROL ( s  c zu ło śc ią )
Ach! Cecylio! bydźże to m oże! . ,  moje wspo­

mnienie . . . .
CECYLIA

Nie wymieniłam jeszcze twojego nazwiska, lecz. 
ona widząc moją tęsknotę poznało, źe moje ser­
ce nie było juz wolne.........przez rok cały ży­
jąc w samotności,  zdawało mi się każdego po­
ranku, ze ciebie jeszcze tego dnia z o b a c z ę . . . ,
a 'w ie c z o re m .........byłam niekiedy s m u t n ą ; . . . ,
matka więc nieraz się mnie pytała; „cóż ci jest 
Cecylio!**.. .  , ja  nie śmiałam wyrzec ani sło­
w a ......... bo musiałabym p o w ie d z ie ć . . . .  żeś je­
szcze nie przybył Karolu.........

KAROL (* pomieszaniem i  czu łością)

Ach! i j a  nie-zapomniałem o t o b i e . . . .  I w '  
obraz zawsze mi był obecnym. . . .

E l
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CECYLFA
Lecz już przybyłeś, a twoja przytomność od­

daliła odemnie wszelką obawę, tęsknotę i ża­
le, > niczeni są teraz zgryzoty, które mnie przez 
rok cały t rap i ły . .  . . . .  nie posiadam się prawie 
' /radości,  boś ty ją wrócił mcjemu s e r c u . . . . .
i jak tylko moja matka.........

KAROL (smutnie')
W  twym wieku, Cecylio! s/częscie tak mile

się uśmiecha........  w nim spełnienia wszelkich
zamiarów i życzeń jeszcze zostaje nadzieja... .

CECYLIA
Cóż znaczy to pomieszanie? ten smutek?

KAROL
Lecz w m oim ... .  sama przeszłość.... t a k . . .  

cza8 ażebyś się o niej dowiedziała... . już nade­
szła ta chwila w której powinieniem ci wszy--
• iko wyjawić......

CECYLIA (jz przestrachem )
G! mój Boże! czegóż się mam dowiedzieć?..^

S C E N A  VIII.
CECYLIA, P. DUłORBINI, KAROL.

P. D’ORBlNl
A! jesteście tu sami... a więc już  o wszyslkieni 

wiesz Cecylio?
CECYLIA

O czem?
T. D’HORBINI

2e  twoja matka idzie za mąż za pana Ka­
rola. ,
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CECYLIa ( z za  dziw ieniem }
Moja matka! moja matka?...

P .  D’HORBlNI
Tak jest,  alboż ci przed chwilą o tem nie p*>̂  

wiedziała?
CECYLIA

Moja matka?
P. 1PH0RBINI

Dziś rano, chciałam jej jiczynić w tym wzglę. 
dzie n iektóre uwagi, łecz ona nie zdawała się 
podzielać mojego zdania, gdyż u niej miłość droż­
sza jest nad życie.. .

CECYLIA (na stronie')
O Boże!

P. D’HORBlNI
A w takim razie idzie się tylko za uczuciem 

serca, i niczyich rad się nie studia. Lecz zda­
je  mi się, że słyszę głos Maryi. Ale cóż ci jest 
Cecylio?.... ty płaczesz?

CECYLIA
,  Nic!....  nie, ja  nie płaczę!.... ja żadnej nie 

czuję zgryzoty.. .. lecz jestem słaba... potrzebuję 
świeżego powietrza i spoczynku. ( w spiera się 
na ram ieniu  p a n i (P Hor di ni)

KAROL (ria stronie) x
Niestety!

CECYLIA
Ach! błagam cię Pani, wyprowadź mnie z tąd 

c/.em prędzej, .. .  gdyż słyszę glos mojej m a ­
tk i . . . .  niech przynajmniej ona mnie nie widzi.
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P. D’H0RBIN1
Wyjdźmy z tąd na świeże powietrze, a w k ró t­

ce minie to omdlenie... to nie...  ( W yprow adza  
C ecylią  drzw iam i po p ra w e j stronie')

KAROL {na stron ie )
Ach! ileż ja  cierpię... Maryo!...

S C E N A  IX.
MARYA, KAROL później SŁUŻĄCY 

MARY A {w chodząc)
Wszystko już gotowe... ach to ty jesteś Ka­

rolu'! o, jakież szczęście!.. . {w yciąga ku nie­
mu rę k ę )  Nim nasi nadejdą świadkowie, Ka­
rolu...  w tem  miejscu jak przed laty, pomówmy 
z sobą choć chwilę. (siadając po pra w ej s tro ­
nie p rzy  b iórku) Od dawna nie miałam żadnej 
przed tobą tajemnicy i wiesz że jedno tylko uczu­
cie władało calem mojem życiem.

KAROL
I mojem toż samo, Maryo, przecież ty znasz 

moję miłość.
MARYA

Tak...  ale jednak..
KAROL

I cóż!
MARYA

A gdybyś miał jaką myśl inną...  o którejbym 
ja  nie wiedziała!

KAROL
Ja!
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MARY A
W yznaj mi wszystko bez obawy...  wszak£«- 

śmy byli z sobą rozłączeni na zawsze. Ja  na­
wet sama pragnęłam zęby inna była dla ciebie 
tem, czein ja  bydź nie mogłam... pragnęłam mó­
wię, zęby inna ciebie kochała.. ..  Karolu!.....
j a  miałam tyle odwagi, tyle nad sobą mocy__
bo twoje szczęście było dla mnie tak drogietn 

KAROL
O Maryo!

M\RYA
Lecz powiedz mi szczerze, to moje życze­

nie .. czyliż się kiedy nie ziściło'?
KAROL

Mogłażby inna kobieta zastąpić miejsce tej, 
k tó ra  nigdy nie miała rywalki w mem sercu? 
do której moje cale należało życie, chociaż ona 
do mnie należeć nie mogła? do której żadna in­
na nie byka podobna, prócz tylko jednej.

MARY A (a  przerażeniem ')
A!... więc taka jest kobieta Karolu, która 

ci przypomniała moje rysy... moję czułość... 
bydź może .. Qz uśmiechem obojętnym') A w ięc 
zgodzisz się ze mną....  że kochać kobietę dla 
podobieństwa jej ze mną., lecz nie, to nie do­
wodzi jeszcze niewierności.

KAROL
Jednak niebyła to Marya! iweprzepędziliśmy ty­

le lat  w cierpieniach i miłości,  żebyśmy z sobą
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mogli połączyć się na zawsze!.. .  lecz ona mi 
przypominała...

MARY A
1 cóż ci przypominała'? ach! błagam cię, po­

wiedz Karolu!...
KAROL

Ona mi przypominała nasze pierwotne chwile 
nadziei, które tak szczęśliwą nam wróżyły przy­
szłość...

MARY A
Bylaż jeszcze młodą?...

KAROL (z  żyw ością )
W  najpiękniejszych latach samej młodości!... 

wesoła .. .  żywa... i szczera, słowem jak ty nie­
gdyś Maryo, często poglądając na nią,  zdawa­
ło się mi że ciebie widzę, a w tym wieku.. .  i 
może jedynie to złudzenie, podało mi myśl...

MARYA
M yśl. . .  żebjś j ą  tak?e kochał.. .  nieprawdaż 

Karolu ?
KAROL

Nie.. .  n ie...  tylko... że... ale niemówmy już 
o tern Maryo...

MARYA
Ach!... dokończ Karolu! powiadasz że tylko...

KAROL
Maryo!...

Dokończ!...
MARYA
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KAROL
A więc zdawało się mi ty lko.. .  że czytam 

w jej sercu to szczere i niewinne uczucie, któ* 
re»niegdyś w oczach twoich czytałem.

MARYA
A wtenczas!.. .

KAROL
W tenczas dowiedziałem s ię ,  że Marya jest 

wolną.
MARYA

Ale czyli dowiedziałeś się bez żalu !
KAROL

O! przec iw nie ,  Maryo , odebrałem tę wiado­
mość z największein szczęściem.

MARYA
Wszakże ona była młoda!... tak!... cierpienia 

i łzy niezgasily zapewne ognia jej oczu, cię­
żar udręczeń i zgryzot nieprzytlurnił jeszczejej 
serca!... Zamiast ostatków nieszczęśliwego ży­
cia , znalazłbyś w niej młodość, piękność i we­
sołość, a te powaby roskoszy złączyłyby się z Iwo- 
jem przeznaczeniem i szczęściem'..

KAROL ( a  pomieszaniem') 
Na imię Boga, Maryo! zaklinam c ię ,  skończ 

tę okrótną rozmowę!
MARYA

Ach! ty drżysz Karolu!. ..  & gdybyś ty ją  ko­
chał!. ..

,'X
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KAROL ( z  c zu ło śc ią )
Maryo!...' piękna moja Maryo! b^dź moją przy­

jac ió łką ,  moją",towarzyszką... moją zoną!...  ja  
tego tylko przez cale życie pragnąłem!. . twoja 
miłość jest jedynem mojćrn'dobrem na świecie!... 
wszakże przez lat tyle oczekiwałem tego szczę­
ścia, i opłaciłem je ntojemi łzami!...

MAPY A
A więc dobrze! wierzę ci teraz Karolu i je ­

stem najszczęśliwszą z kobiet!...
SŁUŻĄCY

Pan de Melcourt.
MARY A

Otóż już jeden z naszych świadków.

SCE NA X.
MELCOURT, PANI DUIORBINI, CECYLIA,  

MARYA, KAROL.
MELCOURT (w chodząc')

1 szczery przyjaciel, który z roskoszą dzieli 
waszą radość...

P.  D’H0RBINI
Zbliż się tu  do nas Cecylio! teraz przecie t o ­

bie jest lepiej...
MARYA

O tak, pójdź do mnie Cecylio!... i wy także 
przystąpcie wierni przyjaciele! Teraz, o! teraz 
widzę się wpośród najdroższych mi osób wpo­
śród tych, których najwięcej kochafn!... Ach!... 
jakże to życie do ornie uśmiecha się mile! uie-
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zasępi go żadna trosk chmura, bo teraz już nas 
nią z sobą n ierozłączy... ja zawsze z wami!... 
wy zem nąl . . .

MELCOUR
Zapewne.. .  żyjąc w jednem gronie człowiek 

przynajmniej niepostrzega jak powoli zbliża się 
s tarość .. .

P. D ’H0RB1NI
Starość '  Panie Melcourt zkądże ten wyraz 

przyszedł ci do głowy? ja  gdybym należała do 
Akademii, kazałabym go wykreślić ze słownika,

MELCOURT (z  uniesieniem)
Czy także i samą starość?

P. D’HORBINI
Starość przyciska tylko niedołężnych... Czas 

jak  ten nieprzyjaciel nigdy nieśmie nacierać na 
tych, którzy śmiało stawiają mu czoło; a któż­
by o nim myślał? trzeba sobie z niego żartować.. 
trzeba z nim wytrzymać walkę , a gdyby chciał 
wziąść nad nami górę, trzeba mężny dawać mu, 
odpór!...

M A R Y.\ ( z  uśmiechem')
My też tak samo uczynimy, i jego sile oprzeć 

się zdołamy!... Pójdźże do mnie moja Cecylio. 
( du P an i D ’’Horbini i  M elcoura) Musimy także 
i jej zająć się szczęściem ( Cecylia okazu je  w zru ­
szenie a M arya zw raca na lo uwagę') Lecz 
jakże ona dzisiaj jest blada!...

P. D’H0RB1NI. (tfo Cecylii) 
Czegóż się tak lękasz jak małe dziecię? Ależ w i-
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slocie, sani len wyraz małżeństwo, sprawia na mło­
dych panienkach tak dziwne wrażenie, ze wstrząsa 
icli całą istotę, skoro go pe raz pierwszy w swem 
życiu usłyszą, chociażby to wcale ich się nie- 
tyczylo...

MELCOURT ('na stron ie)  
Może to jest przeczucie.

Pani D’HORBIN.1
Z kądże pochodzi to Wzruszenie? Maryo, wi­

dzę że twoja córka zanadto jest czuła!... i gdy­
byś mnie dawniej słuchała, jej wychowanie by­
łoby zupełnie inne.

CECYLIA ( z  ttdanem uśmiechem') 
Dobra moja matko!...

MARYA
Niedługo, i twój los Cecylio! także się zmie­

ni... możesz sobie wybrać kogo ci się podoba, 
z mej strony żadnej niedoznasz przeszkody... 
(C ecylia  un ika jąc  spojrzenia  m a ik i ociera tz y )  
bo trzeba ci wiedzieć moje dziecię, że są kobie­
ty które z tego powodu we łzach najpiękniejsze 
spędziły swe lata..., (pog/ądając na sw oją có rkę)  
Ul Boże)..,

KAROL
Qtia stron ie , coraz mocniejszem m iotany uczu­

ciem w ciągu te j  rozm ow y)
O! jak okropne przeznaczenie!

Pani D’HORBINI (z cicha do M elcoura)  
O! biedny Karol!... jakże on pomieszany! ( g ło ­

śno do C ecylii) 3 cóż ty moja Cecylio! stoisz
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nk wryta, czemu nieprzemówisz ani słówka do 
Pana  D’Arbel1 wszakże to dawna twoja znajo­
mość... przedtem lubiłaś ty jego towarzy stwo.

MARTA ( s p o g lą d a ją c  na nią z p o ­
dziw ie nie t/t)

Jak to ?  albo'/ Cecylia zna Pana Karola!
Pani D’H 0R B 1M

Tak jest,  będąc w roku przeszłym u wód w Ba- 
den, w najlepszej z sobą żyli przyjaźni,

MARYA { z  zadziwieniem')
U wód w Badenl...

MKLCOURT (na s t r o n ie )
O! Boże! miałżebym przewidzić....

Pani D’HORBINI
Czyli/ niepaiuięlasz że w czasie słabości two­

jego męża, poruczylaś nii Cecylią... i my sześć 
tygodni przepędziliśmy w Baden? Pan d, Arbel 
prawie nas nigdy nie odstępował...

MARYA ( z  bo leśc ią )
Ach!...

Pani IPHORBlNt
Wystaw sobie moja droga, oni bawili  z sobą 

jak  dzieci.... Cecylia szalała z radości... a Pan 
Karol,jeżeli mam prawdę wyznać, zdawał się w te ­
dy bydź tak przyjemnym i miłym jak nigdy. 
W łaśnie  to był czas o którym dziś rano  ci wspo­
minałam.

MARYA
( s a m a  do Siebie,z n iejaką obawą i  n iepewnością)

Jakaż myśl ...lecz nie! to niepodobieństwo... 
nie'.., o! nie!. .

Pani IPHORBINI
Od tego to czasu, wieleż razy pytała mnie Ce­

cylia, czyli już niezobsczemy nigdy P anad’Arbel!
Al A R V A

A! Cecylia się pytała....http://rcin.org.pl
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Pani D’HO RB INI
Niewied/iałnm sama co mam jej odpowiedzić; 

ty nieżyc/.ylaś z nim widzie się aż po upłynie,  
niu roku.

MARYA ( z  powagą i  godnością)  •
I dobrzem subie postąpiła...  nieprawdaż Panie 

d’Arbel?
KAROL (z najtoiększem pomieszaniem')

Mary o!
M A R Y A

Milczenie.. .  od pro id ad  za ją c  Panią IP i fo r -  
kini na stronę)  przypominam sobie, dziś rano 
powiedziałaś mi-.- że on Cię odwiedzał codzien­
nie...  że jak wpierwej był smutnym... tak po­
tem wesołym...

Pani IPHORBINI
Tak jest,  ale pzemuż niechciataś mnie wysłu­

cha*; do k o ń c a . .
MARYA

Czyliżby przeszłość zupełnie wyszła zjego pa­
mięci? uieimiwilże ci o swojej przyszłości?... w 
ówczas jeszcze niebyłam wdową!... a Cecylia!.. 

Pani lPHORBINl
Powtarzam C i ,  żeśmy blisko dwa miesiące 

przepędzili z sobą razem.
MARYA

O! mój Boże! iniałazby to bydź prawda? O! ja 
mówiłam przed cbwilą!.. że są kobie'ty bardzo 
nieszczęśliwe, siad klóremi los niema litości... 

IMELĆOUBT
Co Pani mówisz?

MARYA
Tak....  są mówię kobiety, które na tak okru- 

tne niezasłużyły przeznaczenie. . J a  sama znam 
z pomiędzy nich jednę... której życie było okro- 
pwem.. . O! gdybyś wiedział Panie Melcuurt.http://rcin.org.pl



150

MEIjCOURT
Ja Łaź myśl!. ..

IWARYA
Juz miała połączyć się z tym, Którego fej ser­

ce wybrało.. .,  już rata  jej dusza oddawała się 
jemu z uczuciem przyszłego szczęścia i roskoszy! 
wiem nadszedł dzień., dzień straszny! \V którym 
tr*el»a było wybierać, pomiędzy kochankiem a 
wicem, i zostać albo wyrodną córką albo niewier­
ną kochanką!.. .

CECYŁf*
O! -zapewne... ten dzień, musiał bydź okro- 

p * y m.
MARTA ( z  żywość i a )

Zkądże ty możesz o tern wiedzieć Cecylio?!., 
nie! ty niepoimiesz nigdy ani boleści ani jej od­
wagi.. spełniła ona nakazaną sobie ofiarę. Ach ! 
klóż wyrazić zdoła cierpienia jej duszy? cierpie­
nia przerażające, pod których nietylko nieupa,dla 
srogością, lecz dopełniając powinności córki, od­
niosła nad niemi zwycięztwo!... Wtenczas to 
napisała list do swojego kochanka, donosząc mu 
że się z nim na zawsze rozstaje!. ..  a ten list 
( id z ie  do biafka i wyjmuje l is t )  o to jest. 
Chcialabjm, żebyście z niego powzięli przeko­
nanie , co może odwaga wsparta czułością do­
lnej córki,.  Słuchajcie!.. a!e nie! . (r/» siebie
samej')  doświaczmy!... ( głośno)  Cecylio!., prze­
czytaj to pismo.

CECYLIA
Ja?

MARY A
Tak, moje dziecię?... Qia s tron ie)  zobacze- 

my,..
MKLCOURT

Jakiż jej zamiar?...
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KAROL (na  stronie)
Drżę cały!...

MARYA ( z  pow agą)
Czytaj,  Cecylio! czytaj! matka ci rozkazuje, 

(ioddaje j e j  t is t ' .
CE.CYLIA (czyta głosem przy t łum ionym j

„W iesz  mdj przyjacielu ile ja ciebie kocha­
łam! wiesz że cala moja dusza, tobą tylko by­
ła  zajęta!.. .  ( poglądując mimowolnie na Karola )

MARYA (śledzi j e j  wzrok  z  obawą i  trwoga)
To jej spojrzenie!...

CECYLIA ( c z y ta j
, , Okropna boleść ściska moje serce... i spo- 

,,dzie\vam się, że mnie wkrótce dobije! .. Spo­
gląda znowu na Karola')

MARY A ( z  rozpaczą na s troniej
O! niema już wątpliwości!... to ona!...

CECYLIA \ c z y l a j
, , Przepędzać długie życie w takiej męczarni 

„byłoby najokropniejszą karą. . .  Karolu /. . .  ( n a  
to imię z c  drżeniem p r z e r y w a  c z y t a n i a  i  z a ­
t r z y m u j e  S ię j

MARY A
Tak Cecylio! jemu na imię było Karol .. ale 

czytaj dalej... (Cecylia ociera ł z y ;  M ary  a na 
s tron ie j  Ona płacze!...

CECYLIA ( c z y t a j
„O! ileż cichych łez spadnie na moje se ce......

„ho trzeba je będzie ukrywać., ( j e j  g łos coraz 
bardzie) się t łumi i slabiejej

MARY A (n a  s troniej
Ach! ileżby i ona cierpiała!... i ona !

CECYLIA ( c z y t a j
„ I  jeśli zawczesna śmierć niepi/.etnie moich 

„udrę.  zeń .. ileż długich lat  przepędzić muszę 
„w cierpieniach! a jestem jeszcze tak młodą!...
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MARY A (n a  stronic')
Tak młodą , moja Cecylia!... a ona miała bydź 

szczęśliwszą odemnie!...
CECYLIA (czy ta )

„Lecz ,  glos powinności przemówi! do moje- 
, , go 'serca. . .  ( z  wymawianiem następujacych wy­
razi) w, glos Je j  s ta je  się dobitnie jszym)  i j a ­
k a k o lw ie k  teraz czeka mnie przyszłość; niebę- 
,,dę szemraia przeei w opatrzności jeśli ona tj 1— 
,,ko zapewnić zdoła szczęście, które mi jes t  droz- 
, ,szem nad moje własne!...

MARYA (na  stronie z  radością)
Jej glos coraz większej nabiera mocy... a 

więc dobrze!...
CECYLIA ( c z y t a )

„Przyjacie lu! proś za mnie Boga!.,, (»  na j-  
w yzszem  w zruszen iem) aby mi dodał odwagi i 
, ,s ily do zniesienia tych cierpień...

MARI A (nh  stronie)
O! Boise! zdaje s ię ,  że i ją  prawie opuszcza 

życie...
CECYLIA ( c zy ta )

,,1 w cnocie szukajmy pociechy... Karolu!...  
,,po nieszczęśliwej naszej miłości!... (prawie  
c/noiejąc się podaje  list Karolowi)

MARYA { z  rozrzewnieniem odbiera go iwgpie- 
ra jąc  córkę)

O! moja córko!...
CECYLIA (rzuca jąc  się w objęcia Maryi)

Moja matko!...
MARYA ( ś c i s k a ją c ją z  uniesieniem , odwraca  

się do Melcoura i P. />’Horbini)
To moja Córka!.,,  to moje drogie dziecię!... 

tak ,  ona będąc jeszcze maleńką , i spoczywając 
n a  mojem łonie pocieszała to strapione serce! a! 
gdy cierpiała tym słodkim wyrazem, moja matko 
przemówiła do inoje'j czułości... a ja  tużprzy*http://rcin.org.pl



tiiej drżałam tylko na każde jej skinienie!. . O'! 
ileż cierpienia dziecięcia sprawiają boleści mat­
ce, ileż ono jej sercu jest drogiem!... Jednego 
Unia... ach! ja nigdy go niezapomnę, dotknięta 
okropną słabością już na pól martwa leżała w 
s -.V oj ej kolebce, bez żadnej, jak mi mówili nadziei!., 
ależ ja  czułam zs ona bez swojej matki umrzeć 
nieinogla!. . ogrzałam ją...  sama zgadłam jej s ła ­
bości,  i uratowałam ją  przecie!... a ona, otwo­
rzywszy oczy, wyciągnęła do mnie małe swoje 
rączęta.. .  O! mój Boże! tyś na innie zesłał tę 
chwilę...  a ja śmiałabym użalać się na moje prze­
znaczenie i wrócone przez ciebie to dobro, s a ­
ma utracić!... ja! utracić Cecylię!.., moją córkę! 
jej  kwitnące lica, jej słodki uśmiech, i n iewin­
ną wesołość... któżby mi to wszystko nagrodził? 
Z y o i e j  ej iniałożby tak być okropnęm jak moje?.. 
O! nie!... Za jej szczęście musiałabym zdać r a ­
chunek Bogu, własnej córce!.. .  i samej sobie! .,  
bo jestem jej matką!... jej matką !.. {popycha  
Cecylią w objęcia Karola i z rozczuleniem)  Nie- 
opuścicież mnie teraz nigdy? <Korol i Cecylia  
chcą upaść j e j  do nóg, ona ich wstrzym uje  ści­
ska  swoją córkę i obracając się do ■Me/coura i 
P  D^Horbini)  Ona, będzie szczęśliwą!?..'*’

P. t m o R B l k l
Cecylia?

MEbCOTJRT {do Maryi)
Jakto? a więc same tylko ofiary!.... Ulano! ale 

gdzież za nie nagroda?
RIARYA (z radością i natchnieniem kładąc rękę 

na sercu)
Tu!... (a drugą toznosząc ku niebu') i tam!.., 

(  W szyscy  okazują podziwienie i zas łona  zapada)

K O N I E C .

—  1 r , i  —

http://rcin.org.pl



| N  c T v T U T

B A D A Ń  Li'  KiCH PAN
B I B L I O T E K A

00-330 Warszawa, ul. Nowy świat r*
Teł. 26-68-63

http://rcin.org.pl



. y

<f \

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




